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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi:

za w r z e s i e ń :  .
W miejsen . . . 1 złr. 8 0  ct.
z prze«»ełką poczto

wą w Awstryl SB złr. — ct. 
w cesarstw ie n ie-

m ieekiem  . . SB złr. 5 0  ct.

Ustawa karna o przestępstwach 
podatkowych.

Dzienniki wiedeńskie zapowiedziały, iż rząd 
wniesie już w jesiennej sesyi Bady państwa pro
jekt u s t a w y  k a r n e j  n a  p r z e s t ę p s t w a  
p o d a t k o w e ,  opracowany przez ministerstwo 
skarbu i innym władzom do zaopiniowania prze
słany. Na sprawę tę wcześnie zwracamy uwagę 
tak opodatkowanych, jako właściwie tu  intereso
wanych, jak i członków naszego poselstwa w W ie
dniu —  ażeby później, jak w lylu innych spra
wach, nie było za późno.

Czy wobec tylu innych zaczętych lub zapowie
dzianych wielkich dzieł kodyfikacyjnych, kodeks 
karny na podatkowe grzechy ludności był tak 
gwałtownie i nagląco potrzebny, żeby tamte 
wszystkie wyprzedzał — rozbierać me będziemy. 
Ani będziemy się rozwodzić nad tern. że po pro
jekcie takim, opracowanym przez m i n i s t e r 
s t w o  s k a r b u ,  oczekiwać można więcej fiskal
nej polityki, aniżeli * ścisłego zastosowania zasad 
prawnictwa , które w każdej karnej ustawie, a 
więc i takiej jak  projektowana, znaleźć s>ę po- 
wiune i konsekwentnie być przeprowadzone. 
Projekt taki, jeżeli miał odpowiadać nie tylko 
potrzebom skarbu państwa ale i wymaganiom 
sprawiedliwości — powinien bvł ab origine być 
oddany do opracowania jakiejś mięszanej komi- 
isyi, w którejby ju s t id a  była tak samo reprezen
towana jak f isc u s , bo późniejsze zaopiniowanie 
przez „inne władze* — jak doniosły dzienniki, 
już nie łatwo usunie grzechy pierworodne, które- 
mi dzieło takie, z pracowni m inisterstwa skarbu 
wyszłe, obciążone być musi.

Nie o to jednak  nam idzie. Uwagi te mogą 
być poniekąd spóźnione — a poniekąd przed
wczesne. Spóźnione, skoro projekt juź jest opra
cowany przez m inisterstwo skarbu —  przedwcze
sne, ponieważ m e znając projektu nie możemy 
wiedzieć, o ile nasze obawy co do owych grze
chów pierworodnych się sprawdzą. Szło nam 
dzisiaj o to , ażeby zwrócić uwagę czynników 
w tej sprawie powołanych, na m ną okoliczność, już 
i w Sejm ie i podobno w Kole pulskiem poru
szaną.

Czytelnicy przypom ną sobie, że o przedosta
tniej sesyi Sejmu galicyjskiego pisaliśmy, iż cha
rakter) stycznem jej znamieniem były skargi na 
różne — mówiąc grzecznie — niewłaściwości 
fiskalne. Co kilka dni jakaś sprawa tego rodzaju

była na porządku dziennym, a skargi pochodziły 
ze wszystkich stronnictw  i odcieni Izby, nie wyj
mując prawicy. W toku jednej z takich dysku- 
syi podniósł jeden z posłów m iasta Lwowa, po
party w tern potem przez jednego z posłów miasta 
Krakowa i to posła baidzo umiarkowanego — 
niezbędną potrzebę skodyfikowania wszelkich 
przepisów o podatkach i opłatach, nie tylko tych, 
które noszą cechę ustawy, ale i rozporządzeń, 
mających cechę postanowień wykonawczych co 
do szczegółów. Podnosili zgodnie obaj ci posło
wie, ie  przepisy i rozporządzenia podatkowe, 
zwłaszcza zaś te, które do opłat się odnoszą, 
tworzą dziś formalny las, w którym zabłąkać się 
może najstarszy nawet i najdoświadczeńszy urzę
dnik skarbowy, a cóż dopiero zwykły opodatko
wany śmiertelnik, albo jego prawny doradca, me 
mający tak wiele ze sprawami temi do czynie
nia. Jest tych rozporządzeń takie mnóstwo tak 
jedno znosi drugie, ale nie znosi nigdy całkowi
cie, lecz zawsze jakąś cząstkę jeszcze w mocy o- 
bowiązującej pozostawia —  tak wiele jest jeszcze 
rozporządzeń bardzo starych, zawartych w n ie 
znanych nikomu Hofkuneelei dekretach, że do
kładna, szczegółowa znajomość ta jest niezbędną 
dla publiczności, która się codzień styka z wła 
dzami skarbjwom i, która zawsze ma coś z tego 
lub owego tytułu do opłacania i najnie? innie; 
w świecie, bez zamiaru ukrócenia skarbu, popa
da w kary, nieraz finansowo bardzo dotkliwe 
Strona, której nakazano coś zapłacić, albo na 
którą nałożono karę jakąś — zasłania się usta
wą z czasów o sta tn ich ; czegóż chcecie odem nie ? 
tego w ustawie nie m a! Prawda, że nie ma —  
odpowie fiskalista, ale widzi Pan Dobrodziej, 
mamy tu dekret kancelaryi nadwornej z r. 1803 
— który Panu nakazuje to uczynić lub zapłacić 
a w razie zaniechania nakłada karę. Jeżeli strona 
ma obrońcę lepiej z przedmiotem obeznanego, a 
chce się bronić do końca (w wielu wypadkach wo i 
płacić niż pisać rekursa) — to ten obrońca znaj
dzie znowu jakiś dekret, n. p. z r. 1810, który 
tamto postanowienie modyfikuje. Ucieszony tym 
wynalazkiem, zasłania nim swego klienta jak pu
klerzem —  i pewny zwycięstwa dostaje potem  
od wyższej władzy orzeczenie że wprawdzie d e 
kretem z r. 1810 został zniesiony dekret z r. 
1803, ale wyszedł potem w r 1813 dekret, który 
znosi ów z r. 1810 i przywraca znowu moc obo
wiązującą dekretowi z r. 1803. Ale gdy sprawa 
oprze się o m inisterstw o skarbu, łatwo może znowu 
się okazać, ze zarówno dwie pierwsze instaneye, 
jak i strona wraz z obrońcą są w błędzie, że te 
wszystkie wydobyte w toku sprawy zabytki sta
rożytności fiskalnych są nic warte —  jest now:em 
rozporządzenie o kilka lat późniejsze, które po- 
przekreślało tamto wszystko.

Może kto myśleć, że to żarty ? Nie 1 to jeBt, 
najrzetelniejsza prawda. Tak jest w rzeczywisto
ści. Bardzo często zdarza się, że strona mając 
coś płacić, idzie wprost do władzy i pyta; po 
wiedzcie mi, ile mam zapłacić —  alb o : poradź
cie, jak mam napisać to lub owo zawiadomienie, 
zeznanie lub fasyę. Otrzymawszy żądane wyja
śnienie, strona z zupełnym spokojem tej rady 
się trzyma — a potem otrzymuje k a r ę  za „u- 
krócenie skarbu pańbtwa*.

jaki Herkules, któryby się podjął ciężkiej pracy 
wyczyszczenia tej iście augiaszowej stojni, żeby 
wszystkie rozporządzenia, postanow ienia, reskry- 
pta, dekreta i t. p. i t. p. ścisłej poddać rew.- 
zyi, co w nń-.h stare i z dzisiejszemi ustawami 
i z konstytucyjnemi pojęciami „państw a na p ra
wie opartego11 niezgodne, wyrzucić, resztę ująć 
w ściśle sformułowane, jasno, bez luk i bez 
dwuznaczników określone postanowienia — i ja
ko kodeks finansowy ogłosić. Je st to niezbędnie 
potrzebne — jeżeli w sprawy te ma być ład 
wprowadzony i jeżeli ogółowi opodatkowanych 
nie ma się dziać krzywda tylko skutkiem  tego. 
iż znaiomość dokładna skarbowych ustaw jest 
dziś niemożliwa

Że zaś jedno z drugiem w najściślejszy :ii po 
zostaje związku, tak iż po takiem skodyfikowa 
niu skarbowych rozporządzeń oczywiście ustawa 
karna na przestępstw? podatkowe musiałaby być 
inną niż obecnie — że nakoniec nie zaszkodzi 
wywrzeć lekką presyę na ministerstwo, aby prze
cież raz zdecydowało się uczynić zadość słusz
nym żądaniom — przeto sądzimy, iż Bada pań
stwa n i e  p o w i n n a  p r z y s t ę p o w a ć  d o  o- 
b r a d  n a d  p r o j e k t e m  p o d a t k o w e j  u- 
s t a w y  k a r n e j  p ó t y ,  p ó k i  r z ą d  n i e  d o 
k o n a  d z i e ł a  r e w i z y i  i p r z e k o d y f i k o -  
w a n i a  w s z y s t k i c h  s k a r b o w y c h  r o z 
p o r z ą d z e ń .  Powinno to być postawione jako 
wyraźny w a r u n e k .  Do przedmiotu tego jeszcze 
powrócimy.

mówić wycieczce W ilhelma I I  do Kopenhagi ró
wnie pokojowego znaczenia. Ćwierć wieku minie 
wKrótce od czasu, w którym pruskie i duńskie 
wojska stały naprzeciw siebie pod bronią. Naród 
duński zachował jednak do dzisiejszego dnia pa
mięć owych chwil, a usposobienie tego ludu zna- 
nem jest dobrze w Berlinie. Jeżeli mimo "ego 
wnuk ówczesnego zwycięzcy wyciąga rękę do 
zgoóy, trzeba wnosić, iż pragnie się okazać do
brym sąsiadem , o ile na to pozwala zasada nie 
oddawania nigdy wojennej zdobyczy.

Zanim jeszcze król duński odwidził w B erli
n ie swego go śc ia , zaczęły się już zjazdy mini
strów. P. Crispi widział się z m inistram i obu 
sj-rzymi rzonych z królestwem włoskiem cesarstw

/ Ti?. iustryackiego m inistra spraw zagrani

Z chwili obecnej.

Koniecznem przeto jest —  i tego się doma
gali wymienieni posłowie — ażeby znalazł się

Od kilku tygodni trwa już powtarzający się 
co roku o tej porze okres zjazdów monarszych 
i m inisteryalnych , a gdyby nie okoliczność, że 
po każdym takim okresie nadchodzi pora układa
nia budżetów, przy czem ukazuje się regularnie 
potrzeba „utw ierdzenia pokoju11 przez „wzmocnie
nie s 'ły  zbrojnej*, ludy europejskie gotoweby 
uwierzyć, że powszechny pokój został nareszcie 
przy tylu serdecznych spotkaniach o tyle przy 
najm niej utw ierdzonym , iż w tym roku mógłby 
się obejść bez tak kosztownego wzmocnienia. Jeżeli 
sobie przypomnimy wrażenie wywołane pół roku 
temu przez ogłoszenie austryacko-niemieckiego tra 
ktatu, skierowanego tak wyraźnie przeciw Bosyi, 
jeżeli przypomnimy sobie, że według powszechne
go mniemania, które podzielały najpoważniejsze 
organa prasj europejskiej, ks. Bismark miał za
chęcać w przeszłym roku Austryę do przyspie
szenia wojennych przygotowań i jeżeli wspom nie
nia te zestawimy z pełnemi zadowolnienia uwa
gam i półurzędowej prasy niemieckiej o przyjęciu 
W ilhelma I I  w Peterhofie, będziemy musieli przy
znać, że położenie musiaio w przeciągu ostatnich 
miesięcy uledz pewnej zmianie. Zjazd ten odbija 
tak widocznie od przeszłorocznej wizyty Aleksan
dra I I I  w Berlinie, iż trzeba co najmniej przy
puścić , że tym razem obu stronum zależało na 
tem, by nie objawić przed św atetn cienia zawi
ści lub niedowierzania, podczas gdy w roku prze
szłym nie zadawano sobie tego trudu.

Jakkolwiek trudno porównywać maleńką Danię 
z olbrzymiem państwem carów, nie można od

'•/.nj-ch z kanclerzem niemieckim ma także nastą- 
pić niebawem. Półurzędowe głosy berlińskie, a 
w ślad za niemi i wiedeńskie , korzystają z tej 
sposobności, ażeby powtarzać z naciskiem, że mi
mo podróży Wilhelma I I  na północ i mimo 
wznowienia tam daw nych serdecznych stosunków, 
potrójne przymierze trzech państw  srodkowo-eu- 
ropejskieh nic na tem nie ucierpiało, a  głównym 
celem tego przymierza jest tak, jak i dawniej 
utrzym anie pokoju.

Cechą potrojnego przymierza W łoch, Niemiec 
i Austryi jest atoli ta okoliczność , że traci ono 
swą pokojową cechę w chwili, gdy jeden ze sprzy
m ierzonych zostanie zacżepionym na wschodniej 
lub zachodnie! granicy. Przeciw najezdniczej ar
mii rosyjskiej mają w takim razie wystąpić soli
darnie Niemcy i Auatrya, przeciw Francyi N iem 
cy i Włocuy. Otóż chwila obecna miałaby do
piero wtenczas znaczen ie , jakie jej chcą nadać 
ci, którzy w powyższy sposób oceniają sytuaeyę, 
gdyby można mieć pew ność, ze żadne z trzech 
państw nie naraża się rozmyślnie na zaczepkę. 
O państwie włoskiem pewności tej mieć nie mo
żna. Im  zaś silniej nas zapewniają o serdeczno
ści stosunków między Bzymem i Berlinem, tem 
więcej uspiawiedliwiunem staje się podejrzenie, 
że cała dzisiejsza polityka włoska ułożoną zosta
ła w porozumieniu z ks Bismarkiem, i ie  on a 
nie kto inny ośmielił Crispi’ego do zajęcia tak wy
zywającego stanowiska względem Francyi.

Wśród tych okoliczności zupełnie zrozumiałym 
jest niepokój, jaki powstał przed dwoma dniami 
w pewnej części prasy zagranicznej na wiadd^ 
mość o udaniu się fioty włoskiej na W schód. Źie 
ruch ton jest w związku ze sprawą massawską, 
zoaje się żadnej nie ulegać wątpliwości. N ajpra
wdopodobniej skierowanym on został przeciw 
Turcyi, której gabinet francuski oddał głos roz
strzygający, Jeżeli taki będzie cel wyprawy, sku
tek można jej wróżyć pomyślny. Massawa dosta 
nie się Włochom a jako jedyny ślad całego zaj
ścia zostanie we F rancyi uczucie UDokorzenia i 
tem więasza nienaw iść sławnego winowajcy w 
Friedrichsruhe.

IrPandye i Polska.
Stowarzyszenie liberalne z Burslem urządziło 

przed kilku dniami doioczny bankiet w parku 
H a r a r d e n ,  rezjdencyi p. G l a d s t o n a  i przy

te; okazyi wręczyco naczelnikowi opozyeyi wspa
niały wazon z porcelany staffordzkiej. Wazon 
ten, wykonany pod łrg  rysunku p. B h e a d’a 
przez firmę „Btownfield i syn* w Buislem. o- 
zdobiony je s t między innem i figurą alegoryczną 
Irlandyi ze schyloną g.ową i P o lsk i, pogrążonej 
w sm utku, z tozpusz czonemi włosami.

Dziękując za ton dar, p. Gladstone wypowie
dział zwyczajem swoim bardzo długą mowę, w 
której przeprowadza paralelę pomiędzy stosunka
mi polsko-rosyjskiemu i irlandzko - angielskie mi 
„Przyglądając się przedstawionym tu fignrom, 
mówił przywódzca W higów, widzę między niemi 
I r l & n d y ę  i P o l s k ę .  Po całej Europie szu- 
sa ł artysta analogii do traktowania Irlandy1 przez 
Auglię i aby znaleźć podobieństwo zajść m usiał 
aż do Fetersburga. Z wolnego kraju konstytu
cyjnego udać się musiał do kraju, gdzie abso
lutna wola mocarza jest główną sprężyną rządu. 
Ani we Włoszech, ani we Francyi, ani w H i
szpanii, ani w Niemczech, ani w Austryi nie 
mógł znaleść podobieństwa do Irlandyi. W szyst
kie te w.elkie państwa aibo uznały już zupełnie 
iustytucye narodowe, albo też są na drodze do 
tego. M usiał artysta iść do B osyi; tak panowie! 
no i powiem wam szczerze: wątpię, by parale
la, jaką tam znalazł, była właściwą. (O klaski.)

Oddajmy słuszność (!) Bosyi. Ja  ze swej stro
ny wyznać muszę dwie rzeczy ną,przod, że s to 
sunkowo mało wiem o obchodzeniu się Bosyi 
z Polską — ale wiem bardzo wiele o obchodze
niu się Anglii z Irlan d y ? ; powtóre, mów.ą Bo- 
syanie (a ja im nie mogę ani przeczyć, ani nie 
jestem  w stanie potwierdzić), że jedyną ich tru
dnością i jedynym  czynnikiem nieporozumienia 
są wyższe (1!) klasy społeczeństwa polskiego — 
i że niezm ierna większość narodu (the bulk o f 
łhe people) je s t szczęśliwą (!!) w Pol»ce i nie 
wchodzi w zatarg m.ędzy Polską i Bosyą. Po
trzecie faktem jest, że za minionych czasów P o
lacy walczyli przeciwko Bosyanom, że obie n a 
rodowości walczyły ze sobą rozpaczliwie w rów 
nych warunkach — i że Kosyanie te przynaj
mniej mają wymówkę, ii  pokonali wroga, któ
rego nieprzyjaźń mogła się dla nich stać fa-,. 
talną.

„Nie takim je s t jednak stosunek Anglii do 
Irlandyi (oklaski). Irlandya nigdy wam wrogą 
nie była. irlandya nie najeżdżana was! Inan d y a  
nie niepokoiła w asi W yście najechali Irlandyę, 
wy obcasem waszym gnietliście jej kark i to nie 
przez jedne pokolenie lub dw a; gdyż kwesty? 
miedzy Bbsyą i Polską — mówię o kwestyi ro
syjskiego ciemięstwa w Polsce — jest stosunko
wo nowoczesną, lecz nasza jest historyą siedmiu 
wieków (okr^yni: „hańba!*). Jakkolw.ekbądź, 
panowie, jest to dosyć smucnem, a wspomnie
nie o Poisce czyni to jeszcze smutniejszem*.

Beszta mowy zaiętą by ła  bieżącemi sprawami 
irlandzkiemi.

Przytoczony tu ustęp mowy byłego piem iera 
angielskiego wywołał liczne komentarze w pra
sie angielskiej i zagranicznej. Przeciw  twierdze
niom Gladstona wystąpił w naczelnym artykule 
z d. 21 bm. orgkn stronnictw a konseiwatvwne- 
go Standard. Daje on zasłużoną a ostrą odpra
wę temu mężowi stanu, który tak mało wie o 
Polsce i o traktowaniu Polaków w Bosyi.

Organ Salisburego zaznacza, iż związek krzywd

Ścieżka p rzed  chatą.
NOWELLA

prze?

S  E l  W  E S  E L  A .

(Ciąg dalszy.)

Podwójciego nie było w d o m u , pojechał do 
miasta. Baba znalazła dwu przysiężnych i tych 
wyprawiła do karczmy, aby odebrali skrzypce 
i basy g ra jkom , a syna jej przyprowadzili do 
chaty.

K um cia, słysząc te rozkazy, poleciała pędem 
naprzód.

— Słuchajcie! — w ołała, i ze zmęczenia i 
wzruszenia siadła na ławie, chwytając gwałtownie 
w płuca powietrze. Muzyka u s ta ła , kumy, paro
bcy i dziewczęta otoczyli ją. Żyd stanął na szynk- 
wasie i wyciągnął szyję.

— K um ciu, m ów cież, mówcież 1 — wołano.
— Niechże powietrza pochwycę — odpowia

dała zdyszana. —  Zgoniłam się okrutnie.
—  Cóż przecie, jak ? — pytano.
Kumcia wstała.
— Wójt leżą pod pierzyną i nie chcieli wstać, 

pcdwójciego n iem a, baba wysłała przysiężnych 
— idą.

— Którzy ?
—  Bała i Orkisz.
—  Bała i Orkisz ? wódki dla Bały i Orkisza, 

ja funduję — wołał Grześ, syn wójtnwy.
— D.ili-ko są? — spytał Antek.
— Tylko ich patrzeć.
—  Muzyka tuż za m n ą!... chodźmy wprowa 

dzić do karczmy przysiężnych.
—  Muzyka tuż! muzyka tuż! —  wołali paro

bcy. Dziewczyny pierwsze wybiegły na gości
niec.

Srebrny księżyc pochylał się na zachód, biała
wa mgła występowała z ziemi, tuląc się do ro
snących zbóż i traw na gościńcu posuwały się

ku karczmie dwa cienie, za niemi w oddali ma
jaczał wśród drzew trzeci.

— W idzicie ich, idą — szeptano.
—  W ójtowa za nimi —  dodała kumcia.
—  Baba się wścieknie ze złości — szepnął J a 

siek.
C ien ie , zbliżając s i ę , zmieniały się w dwóch 

barczystych chłopów.
— To oni, Bała i Orkisz. Hej, muzyka, od u- 

cha! — krzyknął Antek. — H u— h a l.. .
Muzyka ucięła od ucha, parobcy i dziewczęta 

otoczyli przysiężnych, krzycząc i śmiejąc się.
— Do haresztu ich, zamknąć u arendarza.
—  Do haresztu, — wołały cienko dziewczyny.
—  Dajta pokój chłopcy, zbereźniki, wójtowa 

leci za nami — perswadowali przysiężni.
— Pani wójtowa, prosimy do kompanii — 

wrzasnął Jasiek.
Wojtowa zatrzymała się pod drzewem, czeka

jąc, co zrobią przysiężni. Tymczasem cała grom a
da wtoczyła się do karczmy. Mordek podszedł 
do panów radnych i ,  uchylając przed icb w iel
kościami ja rm u łk ę , nalewał słodką, fundowaną 
przez Grzesia.

Bała przyjął kieliszek.
—  Dajcie no pokój, moi ludzie — prosił; — 

wójtowa tu ż !
Zwrócił się do O ikiszą, m rugnął okiem i ki

w nął głową.
—  Do was kumie. —  W ypił.
— H ura! — krzyknęli parobcy.
Mordek nalał Orkiszowi. W ypił I  jem u zawo

ła li na wiwat.
Muzyka zagrała skocznego, że aż serce się 

rwało. Kumcia pochwyciła Bałę, Orkisz, sam nie 
wiedząc jak, trzymał w pół karbownicę, nngi za
częły im drygać. Z początku przytupywali w m iej
scu, nie śmiejąc się ru szy ć , za chwilę nogi po
szły same. Byle zacząć, ochota ciągnie ludzi za 
sobą. Ochocili się też bez upamiętania

W ójtow a, ukryta w cieniu lip , czekała na ra
dnych i syna.

Wesołe śpiewy i muzyka zatrzęsły jej nerw a
mi. O burzona, zaczęła biedź ku karczmie , lecz 
zatrzymała się raptem  przed drzwiami. Wstyd

jej było w ejść , brakło odwagi wystąpić jednej 
przeciw wszystkim. Podsunęła się pod okno, u- 
siadła na płocie i ukryta w zwojach dzikiego
chmielu, wytężyła wzrok I  widziała ku.ncię,
przytuloną do Bały, karbownicę do Orkisza, Ha
nusię do jej syna, a Gulikównę do Antka.

—  Czekajcie, łajdaki — szepnęła, grożąc pię
ścią — ja was nauczę, ja  wam pokażę, ja ... — 
płot zaczął trzeszczeć , zwoje łodyg chmielu się 
rwać, zeskoczyła na ziemię i uciekała, bojąc się, 
aby jej nie zobaczono,

— Ten głupiec, — myślała o synu — z dziadó- 
wką, a ten łajdak — tak nazywała Antka — z
Guliczką. I  glupif dziewczyna zęby do niego su
szy... Nie, to chyba koniec świata! A mój sta 
ry jest wójtem, leży pod pierzyną i chrapie, jak
by całą ćwiertówkę od razu wypił.

Szła wolno , nie wiedząc, co ze sobą zrobić. 
Wracać do izby nie miała ochoty, przeczuwała 
że nie zaśnie, a nie śmiała po nocy ludzi budzić. 
Co uszła parę kroków, przystawała, zamyślając 
się . Powoli obeszła własną ro lę , patrząc, czy 
szkody nie robią. Cicho było na polach, pusto — 
księżyc zaszedł, mgły zaległy ziemię. Daleko so
wa zajęczała, płynąc w powietrzu. Kobieta się 
przeżegnał?., obejrzała i szła dalej wygonami.

— Gdyby mi go dziadów ka zagarnąć miała, 
umarłabym — szepnęła.

Na zorani u goy od wschodu na niebie świtać 
zaczynało, wróciła do chaty zmęczona i, zaledwo 
głowę przyłożyła do poduszki, a oczy zmrużyła, 
zasnęła.

Nazajutrz sionce mknęło w górę, prażąc gorą- 
cemi promieniami ziemię. W ierzeje od stodoły 
zaskrzypiały, wszedł wójt, popatrzał z łagodnym 
uśmiechem na syna, w yeągniętego na słomie, 
uchwycił go za nogę i pociągnął. Chłopak oczy 
otworzył.

— No, Grześ, już dosyć tego wstawaj 1
Odwrócił się nieco, jak gdyby się wstydził

jedynaka, lub chciał ukryć wzruszenie i mówi* 
dalej, siląc się na powagę.

— Zberceibście wczoraj całą noc, M atka cię 
pono przy ludziach w pysk lunęła. Matce wolno, 
chociaż niepot-zebnie, bc przecie nie jesteś ty

taki głupi, abyś wystyrkacza, bez to że na gębie 
gładki, sprowadzał pod ojcowski dach . Głupi 
nie jesteś, i wiesz, żebym cię wygnał z domu, 
jak psa. Na matkę się nie bocz, wstawaj, chodź 
na śniadanie i gdy do izby wleziesz, pocałuj ją  
w rękę.... Słyszysz?

Odwrócił się i wyszedł.
Chłopak słyszał, lecz się nie odzywa?, onie

śmielony obecnością ojca, pokonany iego łagodno
ścią i rozumem.

— Nie jestem  taki głupi... a gdybym zgfupia? 
i dziewczynę sprowadził pod ojcowską strzechę, 
wygna mnie. jak psa

Ostatnia uwaga trafiła mu do przekonania. 
Czuł, że ojciec dotrzyma słowa.

— I gdzież się wtedy podziejesz9 — zapyta? 
siebie samego.

Zsunął się z siana na boisko, obciągnął kami
zelkę, roztaigaue włosy uporządkował p»lcanv, 
przeciągnął sie i, ustioiwszy poważną minę, nie
śmiało zbhzyl się do chaty.

— Grześ, a chodźże prędko, bo ci kluski wy 
stygną — zawołała matka, wychy.ając się przez 
otwarte okno.

Pierwsze lody zostały złam ane. Chłopakowi 
oczy się  zaśm iały , w szedł do izby sw obodnie 
i raźno, ojciec SDojrzał na niego spokoinie, lecz 
iak stanowczo, że nie śm iał mL się oprzeć. Zoli- 
źył się do m atki i pocałow ał ją  w rękę. W ójtow a 
o tw orzyła usta, chc ia ła  przem ów ić, lecz o strze
żona wzrokiem męża n ie w yrzekła ani słowa.

Chłopak w milczeniu zasiadł przed miską i za
czął powoli wyławiać kluski z mleka, myśląc
0 wczorai-izej hulance, H a n u s i, uderzeniu go 
w pysk przez matkę i łagodności ojca, któryby 
jednak dziewczynę i jego z nią wygnał, jak psa.

Spojrzał na wójta.
Stary, czekając na syna, naprawiał biczysko, 

obwiązując je w środku laz przy razie cienkim 
sznurkiem. Na twarzy jego malowały się spokój
1 łagodność, lecz wązk.e, zaciscięte usta mówiły, 
że to, co przyrzekną, dotrzymają.

Chłopak odczuwał tę siłę wnli; spokój ojca 
gnębif go i onieśmielał. Mleko wypił z miski, 
łyżkę położył i wstał

— Jedźm y — rzekł ojciec. —  Spałeś, a stary 
na świtaniu musiał się zwlec, konie napaść, wóz 
zładuwać, zaprządz. Jedźmy.

W sunął czankę na czoło, wziął bat i wyszedł, 
chłopak za nim.

Matka przez okno patrzała. Widziała, jak chło
pak wziął od ojca bat, ujął lejce, wskoczył na 
wOz. Stary wsunął się między literki, koniki 
r aźno ruszyły z miejsca, minęły wrotka, a syn, 
ojciec i wóz okryci wznoszącą się kurzawą, zni
kli z? zielonemi lisćłai wierzb, których ciemne, 
duże głowy wynurzały się z opadającego pyłu.

Wójtowa patrzała na drogę, nasłuchując odda
lającego się turkotu kół.

—  Walny chłopak — szepnęła —  cichy, po
tu lny ...

Zwróciła się do komina i zaczęła niecierpliwie 
mieszać gotującą się w garnka kaszę jęczmienną.

— Żal mi Lochę, żem go lunęła w pysk przy 
ludz.ach. Ale niech ten wystyrkacz nie włazi mi 
w drogę — krzyknęła, grożąc warząchwią.

Sionce świeciło jakby za mgłą, parno było 
w powietrzu, że ludzie ledwo oddychać mogli. 
Z południa i zachodu wypływały białe, gęste, 
osrebrzone od słońca chmury, łączyły się z sobą 
posuwały ku północy, ciemniały, wzdymając się, 
rosły. Jęk n ą ł wiatr, z daleka rozległ się gtuchy 
odgłos grzmotów, jakby kto kamienie z nieba 
sypał na ziemię. Zdawało się, że ziemia drży. 
Ftactwo umilkło, tuląc się do gałęzi drzew, bydło 
uciekało z pola, konit spętane parami galopowa
ły równo i zgodnie, kury cisnęły się do izby. 
Ńadcfiodzą. a burza przerażała stw orzona, lodzi 
naoełniaia niepokojem i tęsknotą za słońcem. 
Chmury cii mniały i grubiały robiły się czarne, 
wiatr się « zmagał i pędził je  na północ. Błyska
wica gzygzakiem przecięła niebo, jednocześnie 
przeraźliwy, urywany grzmot zatrząsł ziemią, 
piorun udprzy? w pobliżu, lunął deszcz o wiel
kich kroplach, gęsty i go-ący.

Wystras; ona wójtowa przeżegnała się, zamknęła 
okno, siadła na ławie i zaczęia cicho skarżyć się 
Bogu na z iwziętość losu, który w /pędził męża 
i syna z chaty. (C. d. n .)
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Polski z porcelaną angielską tak samo jest nie 
do rzeczy, jak  analogia rozbioru Polski przez 
wielkie mocarstwa w końcu ostatniego stulecia 
z podbojem Irlandyi przez Anglię, dokonanym 
przed laty siedmiuset. „Czyż równą m iarą — 
pyta Standard, sądzić należy rzeczy dokonane w 
wieku pół-barbarzyńskim z rzeczami spełnione- 
mi niemal za pamięci żyjących. Odebranie n ie
podległości Polsce zaszło dopiero przed stu laty. 
Pierwszy rozbiór nastąpił w r. 1 7 7 2 , a nastą
pił w czasie, kiedy przecież państwa europejskie 
zaczęły wierzyć w jakiś kudeks międzynarodowej 
moralności — gdy istniała publiczna opinia eu
ropejska —  gdy uszanowanie prawa i słuszności 
dość było powszechne, by wnieść protest prze
ciwko rozbiorowi. Jeśli podbój Irlaadyi nie dał 
się usprawiedliwić w X II wieku, to o b e j ś c i e  
8 1 ę B o s y i  z ' P o l s k ą  b y ł o  z b r o d n i ą  
p r z e c i w  p r a w u ,  c y n i c z n ą  w z g a r d ą  
p r a w a  m o r a l n o ś c i  — jako taką przez świat 
uznaną. Polska w r. 1772 miała rząd Swój wła
sny, długie i pełne chwały dzieje swoje, a choć 
rozt&rgana i powaśniona w swem łonie, zawie
rała w sobie sporo żywiołów do wytworzenia 
trw ałej konstytucyi. Mówi p. Gladstone, że Pol
ska była niebezpieczna dla B o sy i; lecz Francya 
i Niemcy są równie niebezpiecznemi sobie, a 
czyż dlatego jedno lub drugie mocarstwo ma pro
ponować rozoiór drugiego? Zresztą p. G. nie 
może na seryo porównywać Irlandyi z Polską"..

Pomijamy dalsze rozumowanie Standarda, w 
ktorem ten dziennik, chwaląc Polskę i uznając 
m  krzywdy, zarzuca Irlandczykom wszelkie zbro
dnie, wszelkiemi sposobami stara się zohydzić 
agitatorów irlandzkich, a natomiast usprawiedli
wić postępowanie rządu angielskiego.

Jednocześnie dziennik paryski France  w od
powiedzi na mowę Gladstone’a zamieścił w swych 
szpaltach artykuł pióra p. Huguennot pod napi
sem „Irlandya i Polska", którego autor zbija 
niesłuszne twierdzenia angielskiego polityka. Ale 
publicysta francuski nie lepiej widać od p. Glad- 
stone’a poinformowanym jest o stosunkach pol
skich i me więcej w sądach swych okazuje bez
stronności. Zwraca on uwagę czytelników fran
cuskich, iż w sądach o stosunkach polskich na
leży ściśle rozróżniać pomiędzy trzema dzielni
cami dawnej Polski. Podczas gdy G alicya, zda
niom autora, odgrywa przeważną ipręponderante) 
rolę polityczną w Przedlitawii podczas gdy Rs, 
Poznańskie, przeciwnie, jest ofiarą niesłychane
go ucisku rządu niemieckiego, który przebrał 
wszelką miarę swych nieludzkich ustaw autipoi- 
skich, —  w Kongresówce, jak twierdzi publicy
sta francuski, Polacy k o r z y s t a j ą  z r ó w n y c h  
p r a w  j a k  B o s y a n i e  i pod wszelkiemi wzglę
dami traktowani są na równi z innym i podda
nymi cesarstwa rosyjskiego.

Że to wszystko n i e p r a w d a ,  dowodzić nie 
potrzebujemy.

Widzimy, iż każda ze stron polemizujących 
skorzystała tylko z kwestyi polskiej dla celów 
taktyki politycznej i przedstawiła kwestyę polską 
w świetle swych poglądów stronniczych, nie ma
jąc dokładnego wyobrażenia o rzeczywistych sto
sunkach po lsk ich : zwolennik autonomii irlandz
kiej, a zarazem przywódca opozycyi angielskiej p. 
Gladstone, w celu uw ydatnienia krzywd Irlandyi 
i dosadniejszego przedstawienia niesłuszności w 
postępowaniu rządu angielskiego, rozmyślnie osła
bia ucisk i niewolę naszego kraju, zastrzega się 
atoli, ż mało zna stosunki polsko-rosyjskie; S ta n 
dard  przemawia ze stanowiska rządowego i ko
rzysta z porównania Irlandyi do Polski, aby 
uniewinnić rząd ang ie lsk i; France  nie rozczaro
wana jeszcze do przyjaźni rosyjskiej, pochlebia 
rządowi państwa, którego przymierze byłoby dla 

.Francyi tak pożądanem.
Celem sprostowania tych fałszywych wiadomo

ści o położeniu Polaków, rodak nasz, sekretarz 
towarzystwa literackiego polskiego w Londynie, 
p. Edm und N a g a n o w s k i ,  przesłał S ta n d a r
dowa pismo, które przytaczamy tu w dosłownem 
brzm ien iu :

„Do wydawcy S ta n d a rd a !
„Panie! Pozw I mi podziękować sobie za ślicz

ną wzmiankę w swoim organie z dni ostatnich 
z powodu porównania, które p. Gladstone zrobił 
o rozpaczliwem położeniu dwóch nieszczęśliwych 
narodów. Pozwól mi dorzucić do tego kilka sto 
sownych uwag.

„1) Irlandczycy używają nawet w obecnem 
strasznem  położeniu zupełnej wolności p rasy ; 
polscy publicyści w Królestwie nie mogą nic na
pisać bez pozwolenia rosyjskiego cenzora, a są 
zmuszeni drukować w swych pismach fałszywe 
doniesienia, które wrogi rząd podaje.

„2) Bząd angielski przestrzega każdego środka, 
który zachowuje starożytny język, pomniki i lite
raturę Irlandczyków, tymczasem tak w rosyjskiej, 
jak niemieckiej dzielnicy polskiej wszelkich dokła
dają starań, aby pomiędzy ludem wykorzenić 
język polski i zagrzebać w niepamięci wszystkie 
skarby narodowej sztuki i literatury.

„3) Irlandczycy posiadają wolność wyznania i 
religii, tymczasem w Polsce zamykają rzym sko
katolickie szkoły ludowe, a kozacy i żandarmi 
zmuszają lud do przyjmowania carskich ukazów 
wyznan.owych, a opór karzą wysyłką na odległy 
wschód, wydzierając żonom mężów, aby tym spo
sobem zmusić ludność do prawosławia.

„4) Irlandczycy mają wielkie ułatwienie w 
kształceniu swych dzieci, Polakom utrudniają z 
z każdym dniem to zadanie, a „ukaz" rosyjski 
zm niejszył nawet ogromną liczbę studentów  pol
skich po uniw ersytetach.

„5) Bząd angielski zachęca Irlandczyków do 
industryi i przemysłu, pragnie, aby się tenże 
rozwijał, rząd zaś rosyjski wedle ogłoszeń rządo
wych stawia Polakom w tym względzie tysiączne 
przeszkody. Słowem Polacy wzdychają i pragną 
ogólnych praw cywilizowanej ludzkości, aby im 
dano odetchnąć wolniej i swobodniej. Tymczasem 
otrzymali to jedynie w Austryi i dla tego stali 
się ces-irza Franciszka Józefa, wedle jego wła
snych słów : „najlojalniejszymi i najwierniejszym i 
poddanym i".

Nąiniższy sługa 
E d m und  Naganowski, 

sekretarz Towarz. polak, literackiego 
przyjaciół Polski.

10, Duke-street, St. James, 8. W. 21 sierpnia."
Uwagi naszego rodaka są jaknajzupeiniej s łu 

szne : o ile dotyczą stosunków polsko-rosyjskich, 
nic im zarzucić nie można. Ale jako informacya 
o dc , łeniu Irlandyi, przedstawiają sprawę nie
dokładnie, albowiem p. Naganowski pominął mil

czeniem drażliwe strony sprawy irlandzkiej. Ro
dak nasz zdaje się patrzeć na tę kwestyę przez 
pryzm at rządowych uprzedzeń angielskich. Co do 
nas, sądzimy, iż nie mamy powodów do nieprzy
jaznego występowania wobec Irlandyi i do odm a
wiania Irlandczykom, jak to czyni Standard, 
praw, które im się najsłuszniej należą. Nie wąt
pimy, że położenie Polaków pod zaborem rosyj
skim i niemieckim jest stokroć gorszem od po
łożenia Irlandczyków, ale doświadczeni we w ła
snych cierpieniach, my Polacy nie będziemy ni
gdy lekkomyślnie podejrzewać skarg cudzych. 
Dlatego też, ganiąc fałszywe przedstawienie kwe
styi polskiej przez byłego prem iera angielskiego, 
nie odmawiamy uznania i współczucia dla agi- 
taeyi przezeń prowadzonej, w celu pozyskania 
praw  dla nieszczęśliwej Irlandyi.

Ziemie polskie.
(Szkoły w Es. Poznańskiem i Prusach Zachodnich) 

Dzienniki wielkopolskie znowu są zapełnione 
licznemi faktami nadużyć, jakie w celach gerraa 
nizacyjnych popełnia pruska szkoła. Oto co pi
sze między innemi D ziennik  P o zn a ń sk i:

Uroczyste zaręczenia i przyrzeczenia p. mini
stra oświecenia dr. Gosslera idą swoją drogą, a 
praktyka w szkole swoją, tj. dawnym trybem. 
P ia liśm y  o tern przed dwoma dniami, a dziś 
powtarzamy to samo

Pan m inister zaręczył uroczyście w iżbie de
putowanych sejmu pruskiego, że dla dzieci pol
skich w szkołach ludowych wykład religii odby
wać się będzie w języku polskim. Zapewnił, a 
było to w miesiącu styczniu r. b., że jeźli zaszły 
jakie wypadki, iż dzieci polskie przydzielono do 
oddziału niemieckiego, w którym religii uczą po 
niemiecku, to stało się to przed dniem  7 wrze
śnia roku zeszłego.

Podaliśmy wiele przykładów, że po 7 września 
r. z. wiele dzieci polskich zapisano do oddziału 
niemieckiego, podaliśmy jeszcze onegdaj, że św ie
żo w ten sposób postąpiono z Grunwaldem ze 
szkoły chwaliszewskiej, dziś służymy nowym do
wodem.

Od 1 kwietnia r. b. uczęszcza do szkoły przy 
ulicy wszystkich Świętych Teodor Stęszewski, lat 
1 liczący, syn Antoniego i śp. M arty z Frącko- 
rowiaków małżonków Stęszewskich. Ojciec i ma
cocha Teodora, A ntonina z Dłużewskich, są Po
lkami, po niemiecku nie umieją, a w domu 

naturalnie posługują się językiem swym ojczy
stym.

Tymczasem rektor tuj szkoły przyłączył chło
pca tego do oddziału niemieckiego i zniewala go 
do uczenia się religii w języku niemieckim.

To samo dzieje się z Leonem Kozielą, również 
6 lat liczącym, do tejże szkoły przy ulicy Wszyst
kich Świętych uczęszczającym, syuem M arcina i 
Michaliny z Morawskich małżonków Kozielow. 
Bodzice jego podobnie jak Stęszewskiego są Po
lakami, w domu tylko po polsku mówią, a syn 
ich po niemiecku wcale nie umie.

To są fakta, a zaszły one po 7 września r. z., 
bo w kwietniu r. b.

Takich faktów jest więcej i my prosimy rodzi
ców Polaków, których dzieci do niemieckiego od
działu przyłączono, aby nam o tern donieśli.

Trzeba się bronić, .trzeba bronić dzieci —  to 
najświętszy obowiązek rodziców i opiekunów, 
jeśli im istotnie leży na sercu wychowanie ich 
dzieci religijne i moralne. A przekonani jesteśm y, 
że nie ma tak obojętnych rodziców i opiekunów, 
którychby sprawa ta serdecznie nie obchodziła.

Obowiązki te pojmują tak pp. Sfęszewscy jak 
i Koziełowie odnoszą się też z zażaleniem do 
władzy właściwej na postępowanie rektora szkoły 
przy ulicy W szystkich Świętych, postępowanie, 
które jest wbrew przeciwne zaręczeniom i przy
rzeczeniom pana m inistra Gosslera.

Z P rus Zachodnich do Gazety Toruńskiej pi
szą pomiędzy innem> co n as tęp u je :

„W  pewnej miejscowości wytresował nauczy
ciel — pochodzący z rodziny polskiej — niektó
rych uczniów swych iż donoszą mu, gdy inne 
dzieci po za szkołą i po za godzinami nauki po 
polsku rozmawiają. Spotkaliśmy dzieci idące ze 
szkoły do domn, a ponieważ nie pochwaliły, jak 
to dawniej bywało, Pana Boga, pochwaliliśmy 
sami, ale zdziwienie nasze było wielkie, gdy dzieci 
nie odpowiedziały tył- o lękliwie po sobie spoglą
dały.

„Na nasze nalegania odpowiedziało dopiero 
jedno, że się boją mówić po polsku, bo z nieini 
idzie „O rner", tj. taki co porządku pilnuje. Or 
nerem tym jest syn kucharza Bud. z Gaj., który 
zaraz skarży nauczycielowi, a ten dzieci za prze
mawianie po polsku karze.

„Pytam y się teraz, czy nauczyciel zastanowił 
się nad tern, jaką niemoralność wpaja w młodo
ciane serca, przyspasabiając dzieci pieczy swej 
powierzone na szpiegów, czy zasady pedagogicz
ne każą w ten sposób uniem oralniać dzieci i czy 
pedagog ten nie zna słów Zbawiciela naszego, 
że ktokolwiek zgorszenie daje jednem u z malucz
kich, to niech sobie lepiej kamień młyński u 
szyi zawiesi? Ozy kształcenie dzieci t a  szpiegów 
zdolnem jest wpoić w serca wrażliwe młodociane 
miłość bliźniego, tę kardynalną podstawę świętej 
religii chrześcijańskiej? Zaiste, że nie!

„Kto taki jad w dzieci zaszczepia, ten nie może 
być i nie powinien być nauczycielem ludowym, 
bo taki człowiek podkopuje porządek społeczny.

„Tym ciekawym osobnikiem jest nauczyciel p. 
8. w O st... Całe nazwisko jfgo podam, gdy bę
dzie tego potrzeba.

„Takie są nasze obecne stosunki.... Nie wie
rzylibyśm y powyższym faktom, gdyby nam ich 
nie był podał człowiek znany i wiarogodny".

neh) w wielu zasadniczych punktach różni się 
od analogicznej ustawy niemieckiej. Syndykaty 
francuskie to wcale co innego, aniżeli z j e d n o 
c z e n i a  niemieckie (Innungen ) albo austryackie 
c e c h y  ( Ziinftc), jakkolwiek są to instytucye ró
wnoległe, wypływające z jednej zasady prawno- 
ekonomicznej. Syndykaty francuskie w tej formie, 
jaką im nadaje ustawa z 21 marca 1884 r., są 
instytueyą więcej postępową i bez porównania 
dalej idącą w kierunku zaspokojenia wymagań 
klasy roboczej, aniżeli zjednoczenia lub cechy. 
Czytając ustawę francuską widzi się, że prawo
dawca rachował się z aspiracyami robotników 
parysk ich : współczesny stan kwestyi roboczej we 
Francyi dość wyraźnie odbija się w duchu całej 
ustawy. Nie mniej jednak ustawodawca hołduje 
pojęciom dzistojszej burżoazyi. Ustawa nie zdra
dza wyraźnego zamiaru pogodzenia sprzecznych 
interesów pracodawców i robotnikó v za pomocą 
wspólnych instytucyj ekonomicznych, ale raczej 
legalizuje walkę dwu tych klas społecznych. 
Ustawa o d ró żn i. S y n d ia ts  des patrons  i Synd i-  
cats des om riers  Prawodawca nie zabrania im 
naturalnie łączyć się we wspólne stowarzyszenia, 
ale odróżnieniem owem uznaje sprzeczność ich 
interesów i różny ich charakter prawno-ekono 
miczny. Tak więc ustawa ta jest wynikiem po
łowicznego kompromisu mieszczańskich pojęć 
ekonomicznych z aspiracyami robotników — u 
stępstwem na korzyść klasy roboczej, udzielonem 
pod naciskiem uaglącej potrzeby.

Jeśli głównem zadaniem ustawodawstwa eko
nomicznego ma być wynalezienie środków, pro
wadzących do złagodzenia antagonizmu, istnieją
cego w dzisiejszych stosunkach robotników do 
pracodawców, w takim razie ustawa o syndy
katach okazała się w praktyce środkiem chybio
nym. Rzeczywistość całkiem zawiodła oczekiwa
nia. Nie pochodzi to jedynie z wadliwości sainej 
ustawy, jak chce Maurycy B ł o c k  ale raczej za
leży od aktualnych warunków socyaluych: leży
to w naturze dzisiejszej orgamzacyi przem ysło

w ej, że ustawy i insty tucye, skądinąd spraw ie
dliwe i s łu s z n e , stają się nieraz bezsilnemi w 
praktyce i uwydatniają tylko ujemne strony n a 
szych stosunków społecznych. Tak się też stało 
z ustawą o syndykatach: zamiast jednoczyć kla
sy spo łeczne, wyprowadza ona tylko na światło 
sprzeczność ich interesów: Robotnicy tworzą syn
dykaty jako broń zaczepną, którą zwracają prze
ciw patronom , ci zaś używają syndykatów, za 
puklerz obronny przeciw zamachom robotników; 
z jednej strony strike, grece — bezrobocie, z 
drugiej strony — lockout, zmowa pizedsiębior- 
ców, zamknięcie warsztatów. To zaś, co mogłoby 
być racyonalnego i dodatniego w urządzeniu syn
dykatów, prawie nie znalazło zastosowania w 
praktyce

Bądź co b ąd ź , ustawa o syndykatach , a ró 
wnież i inne francuskie ustawy robotnicze, po
zwalają tw ierdzić , że Francya więcej od innych 
państw europejskich skłonną jest zaop.esować się 
ludnością roboczą, jako mniej uzbrojoną w walce 
ekonomicznej. Nawet podczas bieżącej sesyi par
lamentarnej kilka posiedzeń poświęciły Izby fran 
cuskie interesującym obradom nad u s t a w ą  r e  
g u l u j ą c ą  p r a c ę  r o b o t n i k ó w  w w a r 
s z t a t a c h  i f a b r y k a c h .  W edług uchwały 
parlamentu nie wolno pizyjmować do fabryk i 
warsztatów robotniaów, którzy nie ukończyli 13 
lat wieku; piócz tego ograniczono pracę chłopców, 
którzy nie ukończyli lat 18 i kobiet bez różnicy 
wieku. Inne reformy, dotyczące stosunków robo
czych, jako-to Kasy oszczędności, kasy w celu 
zabezpieczenia robotników na wypadek choroby, 
inspekeya fabryczna, nadzór górniczy, kwesty a 
zdrowych mieszkań dla robotników, ustanowienie 
normalnego dnia roboczego — są to wszystko 
kw estye, któremi żywo zajmnją się F ran cu z i, a 
które albo już załatwione zostały w drodze usta
wodawczej , albo wkrótce wejdą na porządek 
dzienny

Assocyacye przemysłowe robotników, udział 
robotników w zyskach przedsiębiorcy — należą 
do reform dalej sięgających, pod względem zmia
ny stosunków ekonomicznych. D ekret z 4 czer
wca b. r. tak wyraźnie proteguje przemysłowe 
stowarzyszenia robotników, że dał powód do tw ier
dzenia , iż jest niekonstytucyjnym . ponieważ 
sprzeciwia się zasadzie równości wobec prawa.

Inicyatyw a pojedynczych deputowanych jeszcze 
dalej sięga w dziedzinie ustawodawstwa robotni
czego. W ostatnich czasach proponowano utwo 
rżenie p r z y t u ł k u  d l a  i n w a l i d ó w  p r a c y  
( Asyle des Inw alides du tracaił), tudzież d o- 
noów r o b o c z y c h ,  któreby nie były jak an
gielskie workhouses zakładami karnemi, ale gdzie 
dawanoby zatrudnieni0 robotnikom, nie mogącym 
znaleźć zajęcia na powszechnym „targu pracy." 
N iestety, insty tucja  ta zbyt żywo przypomina 
niefortunne warstaty państw ow i Louis-Blanc'a.

Pierwsze próby ustaw robotniczych chociaż 
dalekie od rozwiązmia kwestyi socy> Inej, będą 
dla przyszłego historyka świadectwem , że sama 
logika wypadków doprowadziła nasz wiek do zro
zumienia tej rażącej niekonsenkw encyi, — jaką 
jest brak prawodawstwa ekonomicznego śród 
społeczeństw, których byt w znacznej mierze 
opiera się na przemyśle fabrycznym

-r-r~. •

Przegląd polityczny.
K r u k ó w ,  27  sierpnia.

Dotychczas nie ma bliższych wiadomości o lo
sach e s k a d r y  w ł o s k i e j ,  która — jak nam 
w sobotę telegraficznie doniesiono — zgromadziła 
się w tym dniu w przystani A g o  s t a  na wy
brzeżu Sycylii, by zaopatrzywszy się w niezbę
dne potrzeby odpłynąć natychm iast na pełne 
morze. Na czele tej licznej eskadry, w której 
skład wchodzą także olbrzymie pancerniki: „Dui- 
lio", „Italia", „Dandolo" i „Lepaute", stanął ad
m irał L o v e r a .  Ponieważ według brzmienia de
peszy telegraficznej celem tej wyprawy jest il 
Lecante, czyli w dosłownem tego słowa znaczę 
niu, wschodnie wybrzeże morza Śródziemnego, 
przeto — jak już o tem wspominamy na innem  
miejscu — możnaby tłomaczyć tę groźną mani- 
festacyę zamiarem zatrwożenia Turcyi i uczynie
nia jej skłonniejszą do ustępstw w Massawie. 
To zapatrywanie może mieć oczywiście w obecnej 
chwili jedynie wartość dosyć uzasadnionej hvpo- 
f.ezy. która jednak nie zdoła usunąć wszystkich

Ustawy robotnicze we Francyi.
(Dokończenie)

W  poprzednim  artykule streściliśmy w ogól
nych zarysach ustawę o odpowiedzialności przed
siębiorcy za wypadki, których ofiarą^stają się ro
botnicy przy pełnieniu swej pracy. Widzieliśmy, 
jak dalece ustawa ta oddaliła się od swego wzo
ru niemieckiego, tj. od ustawy o ubezpieczeniu 
robotników od wypadków.

Podobnież francuska u s t a w a  o s y n d y k a 
t a c h ,  c z y l i  s t o w a r z y s z e n i a c h  p r z e 
m y s ł o w y c h  (L e i sur les syndicats p ro fe ss io n -^b sw , powstających na widok znacznej potęgi ■ bronią, zmniejszy się, ale kontyngent rekruta w

morskiej, wypływającej w zupełnem  uzbrojeniu 
z celem tak ogólnikowo określonym. Już wzgląc 
na to, iż rząd włoski do ostatniej chwili u kry 
wał przygotowania do tej wyprawy, wzbudza pe 
wne niedowierzanie, które powiększy się jeszcze 
gdy zważymy, że m inister Orispi zamiast udać 
się do K arlsbadu, pospieszył z powiotem 
Rzymu. Wobec tego trudno odmówić zupełnej 
podstawy przypuszczeniu, iż do depeszy z Rzymu 
zakradła się może om yłka, i że nie u  Leoante. 
ale inne jakieś wybrzeże jest celem, do którego 
okręty włoskie zmierzają.

Mimowoli przypominają się dawniejsze pogfo 
ski o zamiarach rządu włoskiego względem Try 
polidy; wiedząc zaś, jakie dziś we Francyi panu 
je usposobienie, należy przypuścić, że gdyby Wło 
cby pomyślały o urzeczywistnieniu owych zamia 
rów w Paryżu nie patrzonoby na to obojętnie 
Przyjąwszy zatem możebną okupacyę tej prowin 
cyt przez W łochów za podstawę dalszych kora 
binacyi , musielibyśmy liczyć się zarazem z mo 
żebnością nowego konfliktu irancusko-włoskiego 
który nie byłby może dla spokoju europejskiego 
tak nieszkodliwym, jak nieporozumienie w spra 
wis Massawy Przypuszeżeme to wyaaje się nam  
mniej uzasadnionem, niż przytoczona poprzednio 
hypoteza. Wobec ogólnej niepewności położenia 
nie można mu jednak wszelkiej odmawiać racyi 
a dopiero dokładniejsze wiadomości o ruchach 
eskadry włuskiej mogłyby je  obalić i usunąć bu 
dzące się w stolicach europejskich obawy.

Z  A u stry i i  Węgier.
Patent cesarski, zwołujący Sejmy na dzień 10 

września, kontrasygnowany przez całe m inister 
stwo pojawił się w sobotniej W. Ztg, a jest 
datowany z Ischlu, dnia 22 b m. Zredagowany 
w zwykłej formie różni się tein tylko od swych 
poprzedników, że zawiera osobny ustęp, odno 
szący się do Galicy i — a to z powodu, ze Sejm 
galicyjski był w styczniu odroczony, nie zaś jak 
inne, zamknięty.

Z C z e c h  nadchodzi wiadomość o nowera wy- 
borczem zwycięstwie partyi „młodej" nad „starą" 
W Małym Bolesławiu wybrany został do Rady 
państwa kandydat młodoczeski J  a n d a 22 7 gl >- 
sami przeciw 172 głosom, które otrzym ał staro 
czeski kandydat E o n s .  Wybór nabiera wię 
kszego znaczenia, jeżeli się zważy, jak zacięta
0 to właśnie krzesło poselskie toczyła s ;ę walka 
Oprócz tego, że Honsa stawiał i popierał komitet 
staroczeski pod prezydencyą R i e g e r a , staną 
osobiście do walki poseł M a t t u s z ,  który po 
Riegerze w klubie czeskim najważniejszą gra rolę
1 przemawiaj na zgromadzeniach wyborczych żar
liwie w obronie polityki klubu, a przeciw „mło
dym". Dodać j.ezcze trzeba, że od czasu sec&syi 
G r e g r a ,  a raczej wykluczenia go z klubu cze
skiego przy spobobności „reorganizacyi" tego 
klubu, na pięć uzupełniających wyborów czeskich 
cztery razy zwyciężyła partya młodoezeska (H e
rold, Lażański. Błażek i Janda), a raz tylko „sta 
rzy“ przy wyborze -Stejskala. Klub młodoczeski 
w ten sposób składa się już z ośmiu posłów — 
gdy początkowo było ich tylko czterech (Engel 
Waszaty, Gregr i Raunitz). Zaprzeczyć się nie da 
że ten wynik ostatnich pięciu uzupełniających 
wyborów jest bardzo nieprzyjem ny dla klubu 
czeskiego z Ri geren  na czele, a pośrednio także 
i dla rządu, który w tym klubie gorliwego ma 
obrońcę.

O przesileniu w austryackiem  m inisterstw ie 
oświaty znowu wszelkie wieści przycichły — a 
wiadomość w tym względzie przez lagesb . aus 
M dhren  podana, spotkała się z zaprzeczeniami, 
chociaż nie tak bardzo gwałtownemi, jak to w i n 
nych razach półurzędowcy czynią Co do obsa
dzenia węgierskiego m inisterstw a oświaty po 
zmarłym Treforcie — nie ma jeszcze nic pozy 
tywnego Kierownictwo m inisterstw a tego objął 
chwilowo B a r  o s  z , m inister kom unitacyi, a jako 
kandydaci do stałego objęcia tego urzędu są 
w ym ienian i: szef sekcyi w ninisterstw ie spraw 
zagranicznych S z o e g e n y i  którego jednak 
podobno hr. K a l n o k y  puścić nie chce, tudzież 
były m inister skarbu hr. S z a p a r y,

W izy ty  i  zjazdy.
Przez piątek i sobotę bawił G h r y s t y a n  IX 

w Berlinie. Królowi Danii towarzyszył jego brat 
k8. Jan  Szlezwicko - Holsztyńsko • Sonderbursko - 
Gluecksburski, generał w armii duńskiej, a obaj 
goście doznawali ze strony cesarze W ilhelm a i 
całego dworu wielkiej uprzejmości. Wczoraj miał 
przybyć d,> Berlina k r ó l  g r e c k i ,  podczas gdy 
ks Konstanty, następca helleńskiego tronu, bawi 
iuz od kilku dni w stolicy Niemiec.

Świąteczny nastrój, panujący w stolicy N ie
miec z powodu tych monarszych odwidziff, za 
kłócony został w sobotę u l i c z n e m i  r o z r u 
c h a m i ,  które nastąpiły wskutek rozpędzenia 
przez policyę prze wyborczego zebrania, zwołanego 
przez stronnictwo s o c y a l  n o  - d e m o k r a t y 
c z n e .  Policya użyła kilkakrotnie broni.

W sobotę spotkali się K a l n o k y  z C r i s p i r a  
na dworcu żelaznym w Chebie, a tego samego 
dnia p u ś c i ł  się Crispi w dalszą podróż do Włoch 
Sekretarz hr. Kalnoky’ego, p. W ydenbruck, roz
mawiając w Ohebie z jednym z dziennikarzy, 
oznajmił mu, że wyjazd m inistra austryackiego 
na spotkanie włoskiego kolegi był jodynie aktem 
grzeczności.

Dalsze twierdzenia p. W ydenbrucka, iak np., 
iż w F riedrichsruhe nie widziano potrzeby zasta
nawiania się nad kwestyą okupacyi Massawy — 
nie zdają się polegać ne zbyt dokładnych infor- 
macyach. Ten sam urzędnik zapewnił korespon
denta, że przyśpieszenie powrotu p. Orispiego 
nie rna politycznej doniosłości, i że spowodował 
je wyjazd króla H nm berta na ćwiczenia armii 
włoskiej.

Z  Bosyi.
Z Petersburga donoszą do Koln. Z tg ., iż po 

ukończeniu ćwiczeń obozowych, bezzwłocznie 
mają być rozpuszczeni r6ze-wiści z r. 1884, k tó
rzy właściwie dopiero w lutym następnego roku 
powinniby opuścić szeregi. Jednocześnie uzyska 
urlop połowa wojsk zaciągniętych w r. 1885, 
tak że aż do przyszłego poboru stać będą pod 
bronią tylko wojska zaciągnięte w drugiej poło 
wie 1885 r., oraz w latach 1886, 1887 i 1888. 
Rozporządzeń tych nie należy tłomaczyć ja to  o- 
bjawu uspokojenia pokojowego w R osy i, gdyż 
jest to prostym wynikiem skrócenia czasu służby 
czynnej. Chwilowo ilość wojska stojącego pod

przyszłych latach będzie liczuieiszyin ze względu 
na to, że ogólna sil i armii nie w pięciu, jak 
poprz°dnio, ale w czterech lu tach  osiągniętą być 
winna.

Urzędowy dziennik n>sy:.sk' itu<s/cij In w u h d  
zapowiada, iż w końcu sierpnia odbędą się wiel
kie sześciodniowe manewru korpusów odeskiego 
i charkowskiego okręgu wojskowego. — Ma- 
newra odbywać się będą w okolicy E l i z a b e t -  
g r a d u i  A l e k s a n d r y i  w gupernii chersoń- 
skiej. Car osobiście ma być obecnym na tych ma
newrach. W ćwiczeniach weźmio udział dywizya 
piechoty która ma być sformowaną z czterech 
batalionów zapasowych , które mają być dopeł
nione do czterech pułków przez powołanie odpo
wiedniej liczby reze-wistów. tudzież brygada ar- 
tyleryi zapasowej , również w podobny sposób 
zmobilizowanej Podczas mauewrów funkeyono- 
wać będzie osobna poczta połowa i telegraf po
łowy.

W  K a m i e ń c u  p o d  o l s  t i r a  urzęduje obec
nie komisya pod przewodnictwem pułkownika 
V e r n a n d e r a ,  w celu zbadania planu fortyfi
kacyjnego całej linii naddiiiestrzańskiej, wykona
nego jeszcze w r. 1872 przez jenerała Totlebena. 
Plan ten ma być przerobiony i przedłożony c a 
rowi do zatwierdzenia Wszystkie roboty mają 
być rozpoczęte i do lata orzyszlego roku ukoń
czone.

Wschodnia polityka Bosy,
G rażdanin, nawiązując do swych poglądów na 

kwestyę wschodnią, znanych już 'naszym czytel
nikom, usiłuje przeprowadzić dowód, że na pół
wyspie bałkańskim nie bułgarska kwestya, ale 
serbska odegra w swoim czasie głów ną rolę. Po
mijając karczemne wyrażenia, zwrócone ao A ustryi, 
przytaczamy tu tylko ten ustęp z artykułu Gra  
żdanina, który charakteryzuje jego zapatrywanie 
polityczne. „Serbia, pisze organ ks. Mieszczer- 
skiego, a raczej cały naród serbski ożywiony je s t 
jedną myślą, tj. myślą zjednoczenia się. Wiedzą
0 tych tendenoyach politycy madiarscy, to też 
od dawna już pragnęli zadać im cios śm iertelny. 
W tej myśli wywołali powstanie hercegowińskie 
w r. 1875 i wciągnęli Rosyę w straszną wojnę, 
rezultatem której było miedzy innemi zagarnię
cie przez Austryę bez strzału Bośni i Hercego
winy.

„Zdaje nam s ię , że bez rozwiązania kwestyi 
serbskiej, kwestya bułgarska załatwić się nie da. 
Należałoby doprowadzić dn tego, by Serbia była 
istotnie niepodległem królestwem, aby Bośnię i 
Hercegowinę albo wcielono do Serbii i Czarno- 
górza, albo zwrócouo sułtanowi jako autonom i
czne prowincy e. Tylko w takim razie zakończy
ły by się ohydne stosunki bułgarskie, bo zapobie
głoby się raz na zawsze dalszemu mięszaniu się 
Austryi w sprawy bałkańskie.

„D o  o s i ą g n i ę c i a  c e l u  t e g o  g o d z i w e  
s ą  w s z e l k i e  ś r o d k i ,  bo A ustrya nie kieruje 
się również żadnemi względami. Trzeba wzniecić 
taki pożar, aby w ogniu tym spłonęły wszystkie 
nadzieje faryzeuszów m adiarsk ich , dążących do 
przywłaszczenia sobie półwyspu za pośiednictwem 
rąk rosyjskich".

Tak więc sądzi Grażd  , iż dla urzeczywistnie
nia dążności rosyjskich na W schodzie godziwe 
są wszelkie środki, a rząd rosyjski widać stosuje 
w praktyce tę zasadę, tak otwarcie wypowiedzia
ną przez popularny organ rosyjski, — takby przy
najmniej sądzić wypadało z wiadomości, jakie 
nadchodzą z D ż u r d ż e w a .  W edług tych wie
ści. agenci rosyjscy znowu zaczynają być czynni 
w Bułgaryi. Celem wzburzenia umysłów i, jeźli 
się uda, wzmecenia powstania, rozsiewają oni 
fałszywe pogłoski o niesnaskach między księciem 
a oficerami, o kłótni pomiędzy księciem, a m ini
strem  wojny. Szerzą wieści, jakoby oficerowie 
pułku dersterskiego inieli pisemnie wezwać ma- 
jo ia  Popowa, aby nie oglądając się na rząd so- 
fijski s ta rą ł na ich czele; dalej, że w Macedo-.
1 Wilajecie adryanopolskim gromadzą się liczne 
bandy, które wkroczą do bułgaryi i t. p. P ra 
wdopodobnie w związku z ą działalnością ageu- 
tów rosyjskich jest wierutny bąk polityczny, po
dany w M osk W ied., jakoby w B e l g r a d z i e  
aresztowano mnóstwo osób, między tem i wielu 
studentów  za plakaty „Król Milan um arł, niech 
żyje król A leksander! “

A rm ia  francuska.
W zakresie spraw wojskowych francuskich za

sługuje na zaznaczenie, że w tych dniach rozpo
czynają się pod kierunkiem generała Gaiiffet, w o- 
kolicaeh Chalons, wielkie manewra kawaleryi, 
w których wezmą udział cztery pułki kirasyerów, 
sześć pułków dragonów , dwa pułki huzarów i 
sześć pułków szaserów.

Cała pi ><-hota ma być już tej jesieni opatrzo
ną w b r o ń  r e p e t i e r o w ą ,  systemu Lebela. 
Koła wojskowe wierzą niezachwianie w dosko
nałość tej broni.

Z  H iszpanii.
Dzienniki paryskie otrzymały z końcem ubie

głego tygodnia wiadomość, że w Madrycie wy- 
ouchł rokosz wojskowy, którego głównem  ogni
skiem jest Yicnharo, miejscowość położona n ie 
daleko Madrytu, gdzie sfoi załogą pułk artyleryi. 
W edług tych doniesień mieli spiskowcy poprze
rywać w kilku miejscach druty telegraficzne, a 
w samej stolicy miano uwięzić wielu wojskowych, 
między którym, znajduje się, jak twierdzono’ 
znaczna ilość podoficerów artyleryi. Wiadomość 
ta została natychm iast w urzędowej drodze sp ro 
stowaną. Pisina niemieckie, odbierające informa- 
cye z m inisterstwa spraw zagranicznych, p rzed
stawiają całą rzeer w następujący sposób: Dnia 
15 sierpnia przybyło do obozu artyleryi pod V.- 
caiyaro dwóch uzbrojonych jeźdźców ; obaj ci 
nieznajomi ud> li się do gospody, do której przy
było także kilku podoficerów stojącego tam puł- 
ru. Komenderujący oficer dowiedziawszy się o 

tem kazał tych podoficerów natychm iast uwięzić 
i odstawić do Madrytu. W stolicy rozpoczęło się 
śledztwo, poezem uwięziono znowu dwóch podofi
cerów z załóg- madryckiej i młodego chłopaka, 
pełniącego służbę w stajni królewskiej. We 
wszystkiern, co pisano o przerwaniu drutów te le
graficznych, jest tyle tylko prawdy, iż telefon, 
łączący obóz ze stolicą, na ctiwilę się popsuł.

To urzędowe sprostowanie nie tłomaczy jednak 
izeezy w zupełności i pozostawia wiele szczegó- 
łów bez wyjaśnienia.
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Miasto nasze i duchowieństwo krakowskie ponio
sło dziś wielką, a można powiedzieć niepowetowaną 
s tra tę , która też nie małą jest stratą dla kraju i 
piśmiennictwa.

Zmarł człowiek, który nietylko przymiotami cha
rakteru, lecz i mrówczą pracą, umiłowaniem pamią
tek narodowej przeszłości, a przedewszystkiem K ra
kowa , był nietylao znanym we wszystkich dzielni
cach Polski, — leoz rzucany losem, tak często prze
śladującym polskich kapłanów, wszędzie, gdziekul 
wiek był, a najbardziej tu wśród nas, potrafił wzbi
jać się ua wysokie moralnie stanowisko, zaskarbiać 
cześć i miłość wszystkich, którzy mieli sposobność 
poznać go z bliska — i zawsze należeć do prawdzi
wych ozdób duchowieństwa.

Ks. kanonik Ignacy P o l k o w s k i ,  wice-kustosz 
kościoła katedralnego na Wawelu , prebendarz ka
plicy Trzech Królów na Zamku i proboszcz kościoła 
M łosierdzia Bożego na Smoleńsku, — zmarł dziś 
w nooy nagle, o ile można przypuszczać, rażony 
apopleksyą.

Wieść o jego zgonie szcżbrze zasmuciła i prze
raz-ła liczne grono przyjaciół, kapłanów, oraz ogół 
miestkańców Krakowa

Wszoraj jeszcze zdrów pełnił kapłańskie swoje 
obowiązki i nikt przypuszczaćby nie mógł, iż uprzej
my dla wszystkich kanouik, z takim pietyzmem in
formujący zawsze osoby zwidzające skarbiec kate
dralny, — dziś już nie będzie należeć do żyjących.

Ś. p. ks. Polkowski urodził się 6 marca 1833 r 
we wsi Zdunach na Mazowszu. Po ukończeniu 
szkół początkowych w Piotrkowie a akademii 
duchownej w archidyecasyi warszawskiej wyświę
cony został na kapłana w 1857 r. Kolejno w 
Radzyminiu, Brzezinach, Łazowie i Głuchowie w 
Królestwie Polakiem pełnił przy parafiach obowiązki 
wikarego, a wybitnemi zdolnościami oraz pracami 
literackiemi wówczas już zwrócił na siebie uwagę 
arcybiskupa warszawskiego Antoniego F i j a ł k o w 
s k i e g o ,  który też zamianował go kanonikiem ło* 
wiokim, a w krótkim ozasie młodego księdza powo
ła ł na zaszczytny urząd swojego sekretarza. — 
(W 1857 r. wydał już ś. p. ks. Polkowski rozpra
wę o hymnach w brewiarzu rzymskim, drukowaną 
w Warszawie).

Następca arcybiskupa Fijałkowskiego, dzisiejszy 
patryarcha biskupów polskich, męczennik: za sprawę 
narudową ks. Zygmunt Szczęsny F e l i ń s k i  pozo
stawił również przy sobie ś. p. ks. Polkowskiego 
w charakterze sekretarza.

Na tern stanowisku, trudnem i wymagającem 
prawdziwego poświęcenia, doczekał się zmarły wy
buchu powstania 1'863 r. — i uprzedzając los, jaki 
go czekał, wyemigrował -z kraju. Najpierw bawił 
czas jakiś w Rzymie, gdzie mianowany został mi- 
syonarzem apostolskim, —  później osiadł w Poznań* 
skiem w Lubostroniu jako kapelan u rodziny Skó- 
rzewskich.

Tu w ciągłej pracy słowem i piórem doczekał 
się, iż władze pruskie po głośnym w świecie ob 
chodzie pamięci Mikołaja Kopernika, którego rodo
wód i źródłowe dowody polskiego pochodzenia ogło
sił był ś p. ks. Polkowski, — zniewoliły go w 1876 
r. do opuszczenia Poznańskiego i szukania przytułku 
gdzieindziej.

Po krótkim pobycie za granicą, między innemi w 
Dreźnie, gdzie także ogłosił drukiem parę oennyoh 
prac , przybył w r. 1877 na stały pobyt do Kra
kowa.

Tu zdobył sobie w niedługim ozasie wybitne sta
nowisko. Od 1873 r był przybranym członkiem ko- 
misyi historycznej Akademii Umiejętności, a od 9 
listopada 1878 r. członkiem korespondentem w wy
dziale filologicznym.

W hierarchii duohownej oprócz wymienionych już 
tytułów pi.stował godność notaryusza i sekretarza 
kapituły krakowskiej, dyrektora archiwum biskupie
go, które dzięki jego niezmordowanej pracy znako
micie zostMo uporządkowanym, itd.

R 'ł  także czynnym członkiem Tow. przyjaciół 
nauk w Poznaniu, honorowym członkiem Towa
rzystwa archeologicznego krajowego we Lwowie, 
zwykłym członkiem Tow. historyczno-literackiego 
w Paryżu, korespondentem kongresu międzynarodo 
wego antropologicznego i archeologicznego, oraz Mu
zeum imienia Kopernika w Rzymie.

Liczne tytuły te i stanowiska zdobył skrzętną 
pracą. Ogólny spis dzieł zmarłego, wydanych oso
bno w ciągu 30 lat, wykazuje przeszło 60 różno 
rodnych prac, między któremi są liczne bardzo wiel
kiej wartości naukowej. Oprócz tego pisywał zaw
sze do czasopism.

Dziełem monumentalnem, które utrwali pamięć 
zmarłego pracownika, jest wydany w Gnieźnie w 
1873 r. „Żywot Mikołaja Kopernika", oraz album 
zatytułowane „Kopernikiana". — Równorzędnej mo
że wartości jest „Album Długosza", dalej idą „Ka
talog rękopisów kapitulnyoh katedry krakowskiej", 
„Opis skarbca katedry na Wawelu" Przewodnik 
ten doczekał się kilku wydań. Życiorysy: Skargi, 
biskupa Lipskiego, Zygmunta Felińskiego, Arturowej

Potockiej itd. wyszły z pod pióra ś. p. Polkowskie 
go jak najlepiej.

Mnóstwo drobniejszych broszur, zapisków histo
rycznych , archeologicznych i numizmatycznych po 
polsku, po łacinie i po niemiecku pisanych, —  pra
ce zamieszczane w sprawozdaniach komisyi do hi- 
storyi sztuki, — rozprawa o szkołach w Polsce, 
opisy grobów i pamiątek polskich w Dreźnie i Rzy
mie , mapa dyecezyi krakowskiej, życiorys Leona 
XIII, mowy przygodne i kościelne i wiele innych, 
często wysokiej wartości utworów dopełjiają spis 
tej iście benedyktyńskiej pracowitości zmarłego.

Przymioty osobiste ś. p. Polkowskiego znanenii 
były powszechnie. Cechowała go zawsze pewna uj
mująca pogoda umysłu. Gorący patryotyzm i prze
żyte koleje życia czyniły go człowiekiem wyrozu 
miałym i nigdy niejednostronnym, — to też zawsze 
każ dem wystąpieniem, czy to na pamiątkowem na- 
b żfństfcie głosząc moralną naukę, czy wśród przy
jaciół w literackiem Kole wznosząc toast, był on 
nietylko kapłanem, lecz i obywatelem kraju, a war
tość ludzką upatrywał nie w politycznych przeko
naniach jednostki, 'eez w sumie pracy jej i .poży
tku dla powszechnego dobra.

Cześć pamięci zasłużonego kapłana i dobrego o- 
bywatela, — gorąoo miłującego nietylko przeszłość 
naszą, lecz pracującego gorliwie dla pomyślniejszej 
przyszłości.

K r o n ik a .
A r a k ó w ,  27  sierpnia.

Sprzedaż Zakopanego w drodze licytacyjnej jest 
już przez sąd apelacyjny w Krakowie stanowczo 
u n i e w a ż n i o n a .  Orzeczenie w tej sprawie wydał 
sąd apelacyjny d. 7 b. m —  zaś sąd obwodowy 
w Nowym Sączu, pismem z d. 18 b. m. zawiada
mia o tern' strony interesowane. Sprawa przez to 
przewlecze się o tyle, że projektowane spółki do za- 
kupna Zakopanego będą mogły się nkonstytuować i 
do drugiej licytacyi stanąć —  naturalnie jeżeli sąd 
najwyższy w Wiedniu, o który prawdopodobnie spra
wa się jeszcze oprze, przychyli się do zapatrywania 
krakowskiego sądu apelacyjnego —  a wobec wiel
kich nieformalności jakie przy tej licytacyi zaszły, 
trndno przypuszczać, aby się stało inaczej.

Szkoły W Krakowie. W roku szkolnym 1887/8 
uczęszczało do szkół miejskich: 2.422 chłopców, 
2.990 dziewcząt — razem 5.412, Na kursa robót 
kobiecych 122 panien, na knre handlowy 7, na 
kurs dopełniający przy szkole św. Scholastyki 35 — 
razem 164. Do początkowych szkół przemysłowych 
uczęszczało te rminatorów 820 , na naukę dopełnia
jącą 25 4 , do szkoły handlowej 8 3 , do szkoły dla 
artystycznego przemysłu 33 — razem 1.190. Łą
czna liczba uczącej się początkującej młodzieży wy
nosi zatem 6.766 i wzrosła znacznie w porównaniu 
z rokiem przeszłym. Nauki w wymienionych zakła
dach udzielało 238 nauczycieli, opłacanych kosztem 
gminy.

Państwo Jerzmanowscy opuścili dziś rano po
ciągiem kuryerskim Kraków. Na dworcu żegnało 
miłych gości bardzo wiele osób, między innemi pp. 
wiceprezyd. dr. Schmidt, prezes Stowarzyszenia wete
ranów Konopka i p. Ignaoy Żółtowski. Pani Annie 
Jerzmanowskiej wręczono prześliczne bukiety od ko 
mltetu weteranów i od p. Żółtowskiego. Na peronie 
ustawionym był oddział straży ogniowej ochotniczej, 
gdy pociąg ruszył pani Jerzmanowska, Amerykan
ka, żegnała odprowadzających słowami po polsku 
wypowiedzianemi: „Jeszcze Polska nie zginęła." 
Frezydent miasta dr. Szlachtowski pożegnał gości 
wczoraj w tyohże pomieszkaniu, pizyoz»m pani 
Jerzmanowska wręczyła kwotę 100 złr. dla ubo
gich miasta Krakowa, zaś p. Erazm Jerzmanowski 
wręozył p. Ignacemu Żółtowskiemu do dobrowolne
go zarządzenia w sprawie śląskiej 100 złr., p. pre
zesowi Konopce po raz trzeci w tym roku 50 złr. 
na weteranów wojsk polskich 1830 r., wreszcie p. 
r. m. Tumanowi kwotę 50 złr. dla komitetu spro
wadzenia zwłok Mickiewicza, z prośbą do komite
tu, aby sprowadzenie to jak najrychlej, a nie pó
źniej iak w r. 1889 nastąpić mogło.

Wpisy uczniów do szkoły przemysłu artyst.
rozpoczynają się z dn. 1 września w lokalu szkol
nym przy ulicy Krzvża 1. 7 w godzinach od 10 
do 12.

Wycieczka na Wołg Justowską, urządzona wczo
raj przez pierwsze Towarzystwo weteranów wojsko
wych, powiodła się doskonale. Piękna ^ogoda i cie
pło bez upału przyczyniło się głównie do powodze
nia zabawy, w której bardzo wiele osób wzięło u- 
dział. Po nabożeństwie w kośoiołku św. Wojciecha 
kapela weteranów odegrała narodowe melodye przed 
gmachami magistratu i starostwa, poczem podążono 
na Wolę. Powrót z zabawy odbył się przy świetle 
latarń i z muzyką P. Mądrzykowski spalił piękne 
ognie sztuczne, a podczas oapstrz/ku w mieście 
świecono ogniami różnokoiorowemi. Tłumy publi
czności towarzyszyły pochodowi weteranów.

Konserwatoryum muzyczne. Zamieszczone w 
poprzednim numerze ogłoszenie o rozpoczęciu roku 
szkolnego w tutejszem konserwatoryum uzupełniamy 
doniesieniem, że dyr. Ż e l e ń s k i  podobnie, jak do
tychczas, udzielać będzie także nauki gry na forte
pianie na , u sie wyższym.

Tajemnicza sprawa. Pod takim tytulikiem za- 
mieśoił w tych dniach D zienn ik  Polski następującą 
notatkę:

„Donieśliśmy w swoim czasie o skrytobójczem 
morderstwie, popełnionem w Kukizowie, w nocy 30 
lipea, na osobie ks. Jana Tchórznickiego. Dziś do
niesiono nam, że śledztwo, przeprowadzone przez p. 
Kownackiego i Spanga, doprowadziło do rezultatów. ’ 
które, jeżeli są sprawdziwe. zdolne by były obudzić 
naiprzykrzcjBze, najboleśniejsze wrażenie w całym 
kraju. Zbyt wiele względów nakazuje nam przezor
ność w traktowaniu tej strasznej e rawy. Ograni
czymy się przeto na tej rn tatce, dokąd nie otrzy
mamy autentycznych inf.umacyj. Tyle tylko jest 
pewneiu, że pieniądze ks Tchórznickiego znaleziono 
w rlnnu, na który, z tytułu jego mieszkańców, nie 
padało dotychczas najmniejsze podejrzenie Ten, u 
kogo pieniądze znaleziono, tłumaczy się, że otrzymał 
je od księdza Tch. jako depozyt Straszne nasuwają 
się podejrzenia. Choćby bowiem pieniądze te istotnie 
były jako depozyt złożone, dlaczego nie doniesiono
0 tem wnet po di konanem morderstwie władzy ?“

W związku z tą notatką jest pozytywna wiado
mość ze Lwowa, iż uwięziony został wraz z żoną 
własoiciel dóbr Kukizowa p. Strzelecki, u którego 
znaleziono kwotę 60 .000— należącą do zamordowane
go ś. p. Tchórznickiego. Wypadek uwięzienia wła 
ściciela dóbr wywołał powszechną sensacyę.

Prof. Pawiński W Wiedniu. Dzienniki donoszą, 
iż profesor uniwersytetu warszawskiego , A. Pawiń- 
sk i, kióry udał się w celach naukowych do Aten, 
a zatrzymał się w Wiedniu, został tam zawezwany 
do policyi, gdzie mu oznajmiono, że ponieważ nie 
ma na paszporcie wizy konsulatu austryackiege, pa
szport jego zostaje zatrzymany, a zwróeonvm mu 
będzie na granicy w Semlinie, za okazauiem iPity 
fikatu, który mu tymczasem wręczono. Na reklama 
cyę , iż profesor od lat już dwudziestu jeździ to 
Austryi i nigdy nie doznawał żadnej trudności, od
powiedziano mu, że odnowione zostały przepisy, we
dług których paszporty tureckie i rosyjskie muszą 
posiadać wizę austryacką.

Wznowienia tego ani w Królestwie, ani też kon- 
eulowie austryaccy za granicą nie ogłosili, setki 
przeto osób z Królestwa przyjeżdżających do miejsc 
kąpielowych w Austryi. nie mająo wizy austryackiej 
na paszportach, mogą być narażone na nieprzyje
mności i stratę czasu , tak jak prof. Pawiński. — 
Wypadek arcynieprzyjemny, który spotkał tak po
ważną i znaną osobistość, powinien wywołać dokła
dne urzędowe ogłoszenie obowiązujących przepisów.

Jubileusz pułku. W Jarosławiu uroczyście obcho 
dzili wojskowi w sobotę i wczoraj 200 rocznioę za
łożenia 13 pułku ułanów imienia cesarza Józefa II. 
Pułk ten założony został własnym kosztem generała 
kawaleryi Gustawa Hannibali Loewensebilda za pa
nowania cesarza Leopolda I w r. 1688 i był pier
wotnie pułkiem dragouów. W ciągu dwnwiekowego 
istnienia odznaczył się chlubnie wiele razy, miano
wicie w świetnem zwycięstwie księcia Eugeniusza 
Sabaudzkiego p?d Żentą w r. 1697. Jako ciekawy 
szczegół z dziejów tego pułku zanotować należy, że 
służył w nim jako podpułkownik od 3 września 
1786 do 12 listopada 1788 książę Józef Poniatow
ski, który jako marszałek armii francuskiej po bi
twie pod Lipskiem dn. 19 października 1813 uto
nął w Elstrrze. Pułk posiada jeszcze stare wstęgi 
u sztandaru, dar cesarzowej Maryi Teresy. Komen
dantem jego jest obecnie pnłkownik Emil Rubner.

Zmarli. W Suczawie na Bukowinie zmarł w 54 
roku życia dr. Izydor Z o t t a ,  prezydent miejsco
wego sądu obwodowego, poseł do Rady państwa. 
Wieść o jego zgonie przyjętą została z prawdziwym
1 powszeohnym żalem, cieszył się bowiem poważa
niem, zdobytem prawością charakteru i poszanowa
niem wszelkich narodowych uczuć i dążeń. Zmarły 
był Rumunem, lecz zawsze umiał się zaszczytnie 
różnić od wielu własnych - rodaków, tak dotkliwie 
dających uczuwać swoją przewagę nie rnmuńskiej 
ludności na Bukowinie.

Arystokratyczna zabawa. Dzienniki zagraniczne 
notują ciekawy przykład w jaki sposób arystokra- 
cya angielska umie się bawić. Dwaj młodzi sports- 
meni t  wyższych sler londyńskich udali się w od
wiedziny do lorda P. — Gospodarz, chcąc zabawić 
swych gości, zaprosił na obiad swego sąsiada z za
leceniem , aby ten przybył z dobrze naładowanym 
pugilaresem. Sąsiad, znając wybryki lorda, przybył 
do zamku z postanowieniem stosowania się do wszel
kich nadzwyczajności. Po pierwszej potrawie lord 
gospodarz zawołał: „Wszystkie kapelusze w ogień, 
lub 200 franków kary." W jednej chwili kapelusze 
poleciały w ogień. Po drugim toaście wstał jeden 
z gości: „Panowie — rzekł — wszystkie surduty 
w płomienie, lub 1000 fr. kary. I snrduty biesia
dników powędrowały do komina. „A teraz biBy do 
pieca, lub 5000 fr. kary" —  zawołał trzeci współ
biesiadnik. I buty poBzły na ofiarę spleenu. Wre
szcie przyszła kolej na zaproszonego sąsiada, który 
'.awołał: „Dalej, panowie, zęby do pieoa, lub 10.000 
franków kary !“ —  poczem wyjął najspokojniej
wprawioną szczękę i z zimną krwią rzneił ją w 
płomienie. Pozostali goście i lord gospodarz musieli 
cncąc nie chcąc złożyć po 10 000 fr. do rozporzą
dzenia człowieka, którego kosztem chcieli się za
bawić.

tymczasowego kierownika szkoły etatowej męskiej 
w Trembowli, Józefa Frankiewicza, rzeczywistym na
uczycielem kierującym tejże szkoły; Antoniego Ty- 
szkowskiego, tymczasowego kierownika szkoły etato
wej w Toustem , i Władysława Oroszą, tymczaso
wego nauczyciela szkoły etatowej męskiej w Trem
bowli, rzeczywistymi nauczycielami szkoły etatowej 
męskiej w Trembowli; tymczasowego nauczyciela 
w Krasneni Michała Martyńca, rzeczywistym nau
czycielem szkoły etatowej w Krasnem ; tymczasowe
go nau /y. iela w Broczkowie Katolickim Bazylego 
Oleksiuna, rztczywistym nauczycielem młodszym, za
wiadującym stale szkołą filialną w Broczkowie Ka
tolickim ; tymczasową nauczycielkę w Krościenku, 
Maryę Karolinę Jasieniecką, rzeczywistą nauczycielką 
szkoły (tatowej w Krościenkn.

Przeniesienia. Ministerstwo handlu przeniosło 
asystenta pocztowego, Eugeniuaza Kalinowskiego, z 
Żywca do obrębu dyrekcyi poczt i telegrafów w 
Czerniowcach.

Prezydynm namiestnictwa przeniosło komisarzy 
pow iatowych: Juliana Koknrewicza z Jarosławia do 
Żywca , Stanisława Kwiatkowskiego z Łańcuta do 
Sokala, Juliana Poznańskiego z Żywca do Jarosła
wia i Józefa Zaleskiego z Brzeżan do Bóbrki, tu 
dzież koncepistów namiestnictwa Władysława Osso
lińskiego z Bóbrki do Niska i Wiktora Uzerowicza 
z Niska do Łańcutk.

ździernik 6*23 do 6*25; na maj-czerwiec 1889 rok 
5*75-5*76.
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Repertoar teatralny.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała

We w t o r e k  28 sierpnia: „Trubadur", opera 
w 4 aktach Yerdiego. Gościnny występ pani Skal
skiej.

\V i ś i o d ę 29 sierpnia: „Hulaj dusza", wielkie 
widów,. k> sceniczne w 8 obrazach Walewskiego.

We c z w a r t e k  30 sierpnia: „Łncya". opera 
w 3 aktach. Występ gościnny pani Skalskiej.

W p i ą t e k  31 sierpnia: „Krakowiacy i górale". 
Pożegnalne przedstawienie.

Echa kąpielowe.

Z Krynicy piszą do n a s : Goście kąpielowi nie 
mogą się skarżyć w tym roku na brak rozrywek 
umysłowych różnego rodzaju Mamy teatralne przed
stawienia , konoerta i dość częste odczyty O sto
sunkami ludności polskiej na Górnym Śląsku miał 
tu odczyt p. Przyniczyński, redaktor pism ludo
wych, a barwnie skreślonym obrazem niedoli Indu 
polskiego w tej dzielnicy żywo zainteresował słu
chaczy. Prelegent opowiedział najpierw historyczną 
przeszłość Śląska, a następnie przeszedł na stosunki 
dzisiejsze, charakteryzując gospodarkę szlachty nie 
mieckiej i urzędników, starających się ua każdym 
kroku z krzyżacką prawdziwie zawziętością tępić 
naszą narodowość. Kończąc, wypowiedział p. P. 
zdanie, oparte ne wieloletniej pracy i doświadcze
niu, że tylko krzewienie oświaty między ludem zdoła 
ocalić polskość na Górnym Śląsku Gorąceoii okla
skami nagrodziła publiczność prelegenta.

W Iwoniczu do 22 bm bawiło ogółem, wedłng 
ostatniej listy kąpielowej, 730 rodzin, czyli 1544 
osób.

Dział ekoHoiiiiv»zny.
Wystawa jubileuszowa owoców w Wiedniu.

Austr. Towarzystwo pomologiczne podaje do wia
domości, że zarządy kolei żelaznych przyznały 50 
pret. opustu dla wszystkich przedmiotów wystawo
wych do Wiednia wysyłanych za wykazaniem się 
certyfikatem krajowej komisyi, a na powrót dla tych 
tylko, które według certyfikatów centralnego komi
tetu sprzedane zostały.

Konduktorowie przedmiotów wystawy i członko
wie Towarzystwa pomologicznego mają prawo za 
okazaniem kart legitymacyjnych i po opłaceniu ca
łego biletu do W iednia, użyć go bezpłatnie do po
wrotu.

Chcący korzystać z powyższego opustu, raczą jak 
najspieszniej nadesłać konsygnacyę przedmiotów na
desłać się mających, z doniesieniem, czyli i kto je 
konwojować będzie, lub czyli posyłka jako przed
miot wystawowy za listem frachtowym nadaną zo
stanie.

Korespoudeucye wszelkie w sprawach wystawy 
odbiera i załatwia we Lwowie zarząd Towarzystwa 
ogrodniczego, ul. św. Szymona 1. 2, — w zastęp
stwie komisyi krajowej : w Bochi.i p. Jau Różań
ski, dyrektor fabryki wyrobów owocowych; w Stra- 
szęcinie p. Warchałowski , delegat Tow ogrodn., 
poczta Dębica. Z . Dembowski,

prezes Tow. ogrodu

Telegramy „Nowej Reformy"

Bochnia, 27 sierpnia. W myśl telegramu rady 
szkolnej krajowej z dnia 25 sierpniL otwartą je s t 
5 klasa g im nazjum  bocheńskiego, Wpisy odby
wają się w przepisanym terminie.

D yrekcya gim nazyum .
Wiedeń, 27 sierpnia. Targ zbożowy, który dzi

siaj się rozpoczął, jest n rder ożywiony. Widoki 
handlowe są bardzo pomyślne. Wczoraj ukonsty
tuował się kom itet targow y: przewodniczącym 
został prezes wiedeńskiej giełdy zbożowej N a- 
s c h a n e r, wiceprezesami szef związku młyna
rzy niemieckich W yngaert i Izydor Landauer 
z Wiednia.

Paryż, 27 sierpnia. M inister marynarki Kr a n t z  
wsiadł na okręt torpedowy „ F a n  e o n " ,  aby być 
obecnym na manewrach noty.

Rzym, 27 sierpnia. R iform a  wysnuwa ten wnio
sek ze zjazdn K a l n o k y ’e g o  z C r i s p i m  w 
O h e b i e ,  że W łochy i Anstrya ma.ą zgodne 
zapatrywanie co do wszystkich dotyczących E u 
ropy kwesty j politycznych. Z obu zjazdów, zda
niem tego dziennika, nie może wyniknąć nic ta
kiego, na coby się Europa żalić mogła.

JK u r s a  t e le g r a  ło z a
[1  v l d i l  w f o d n a a l c l n j

dnia 27 sierpnóa 188P.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austryacka renta złota . . .
5°/0 austryaeka renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego
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»us'.r

ałr. 3t
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1 128 45
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Londyn .........................
Srebro ...............................
20-ło frankówT za sztukę 
Dnkaty austrjackie . .
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Ceny zbóż na giełdzie wiedeńskiej d. 25 sierpnia.
P s z e n i c a  ua jesień 8 -35— 8*37; ua wiosnę 

1889 r. —  9 1 6  do 9 18.
Ż y t o  na jesień 6*34— 6*36; na wiosnę 1889 

r. —  6*72 do 6*74.
O w i e s  na jesień 5*80— 5*92; na wiosnę 1889 

r.6*25 — 6*27.
K u k u r n d z a  ua lipiec-sierpeń 7*10 do 7*20, 

na sierpień-wrzesień 6*23— 6*25, ua wrzesień-pa-

Dr. Juliusz Bandrowski
le k a r z - d e n ty s ta

ukończywszy w B e r l i n i e  specyalne studya za
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7, 

tuż obok Szarej kamienicy.
Ordynuje codziennie od godz. 10 do 1 przedpo

łudniem  i od 3 do 6 popołndnin. 
W szystkie operaeye na  ią ia n ie  bezboleśnie.

(1282 13-?)

Famiątki, zbiory i osobliwość, godne zwie
dzenia.

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n 
n i  e a o h otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do S. Wstęp w dni świąteozne 10, w powszednie 20 out.

— W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  z j e d n o c z o n e g o  
T o w.  P r z y j a c i ó ł S z t n k P i ę k n y c h  w S u k i e n 
n i c a c h  otwarta codziennie p.óo« poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świąteożne 15, w powszednie 39 out

k ra a ć w , dn ia  27/8.
(Bez bieżącego kuponu.)

Hubie papierowe rosyjskie za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankowka z ł o t a .................................
6% Pożyczka krajowa gafie. za złr. 100 
4*/»% Pożyczka krajowa galio. „ „ 100
5 % Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
t1 ,  s. Listy zastaw. Bankn kraj. za złr. 100 
5 % Obligi komunalne . . . .  I Emis.
4 % Listy zastawne Tow. kred. ziem. . .
4% „ „ ,  II Em.
41/*-% n  >  •  n  n  • • .

5 % „ » a „ ,  • •
5% „ „ „ z prem. 10 %
5 % „ „ „ „ zwr. z . 40 lat
5% „ „ Król. Pol. za rnbli 100
4% „ likwidao. .  „ „ 100

Lw ów , dnia 25/8.
(u* l uieżąoego kuponu.)

Akcje Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
<j % Listy zast. Tow. kred. siem. za złr. 100
4ł/.%  „ „ „ „ „ „ „ 100
9% » „ okr. 56 „ 100
>'/»% Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
>% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100
4% Obligaoye indemn. galie. za zł. 100 m. k. 
91/, % Obligaoye pożyczki kraj. za złr. lOO
5 % Oblig. Komun. Bankn kraj. .  100

płaoą
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60 
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90 30 
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92 
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91 
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100 0 
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98 50 
97 
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275 — 
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94 
8t* 4 > 
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103 25
90 50
99 50
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122 30 
60 5 ' 

9 
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91 30 

104 25
93 
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95 50

101 70 
101 70 
99 5 
9-i -  
89 -

279 
102 
95 -  
91 -  
93 50 
99 70 

104 60 
91 

101

W arszaw a, dnia 25/8.
(Bez bieżąoego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rnbli 100
4% Listy likwidacyjne 
5% Listy zast. Warszawy I Em. „
5 % „ „ „ II „ n
5% „ „ „ HI rt n

rt rt „ IV „ „

W iedeń, dn ia  35 8. 
O b l l g l  d ł u g u  p a ś  i  t w a

bez bieżącego kuponu.
Rema austr papier, ab 16 % za złr. 

„ „ srebrna „ „ „
„ „ złota „ „

papier, nowa

100

100
100H  ”5<ji ”  ̂̂ ______

4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100
5%
5%

1860 „ 500 
1860 „ 100 
1864 bez % 
1864 bez %

100
100

całe
pół

Obligaoye korony węgierskiej.
4% Renta z iita  na 1000 złr. za złr. 100 
5% proierowa . , . „ „ 100
5% Obi. w. Osrb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100
Pożyczka prem węg. po 100 złr. „ „ 100

» tt n » 50 „ „ „ 100
4% Losy CPańskie (Tbciss-Reg.) „ „ 100,

płacą sąaają

99 -
—  - 88 3 '1
98 50

98 --
97 30
97 -

r6' i 0.i 82 25
82 80 83 -

112 - 112 20
9 /  95 98 li.

133 50 134 25
1-9 75 140 25
142 - 14- 5
168 76 16! -
(68 26 168 75

102 102 2
1 70 91 90

11'. 50 114
129 40 129 80
129 - 129 50
125 70 126 -

Obligaoye.ilndemnlzaoyjne.

5%
5%
5%

10% 
7% 
i %

Buków. „ 
Siedm. „ 
Węgier. „

I*z 
S,„  i

[Różne Inne pożyozkl.

a ,  „ z 1878 
siu-. pr. po 100 fran. ,

0% Losy tureckie pr. 400

4 V. 
5% 
5% 
5% 
4l/. 
3% 
4% 
4‘/s 
5% 
4V. 
4% 
4%

Listy zastawne.

% Bank krajowy galicyjski za 
„ obi. koinua.„

Banku bip. gal. z r0% pr. „ 
„ „ „ 40-letuie . „

% Boden-Credit allgem. óst. „ 
Boden-Credit allg óst. z pr. „ 
Gai Tow. kred. ziem. okr. 41

°b r, n rt n *
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 

% Bauku austro-węgiersk. „
e n  n  n

Psiaku hip. węg. z premią „

pracą żądają płacą żądają Ortat.
djwid. [Akoye][babkuwe.

płacą
Obligaoye pierwszeństwa kolol.

0 _ A n g lo b aak ......................nr 200 iłr. 109 26 109 75
100 m.k. 103 20 104 — 5% Albrechta . . .  na 300 ałr. sa 100 100 50 101 — fy_ BanL-e-ein Wiener . . „ 100 97 2!. 9? 75
100 n  n 103 — — 5 % Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100 101 50 100 60 tf

13*_ Kredyt, dla handlu i przem. „ 160 314 mO 315 n
100 n n 104 75 105 40 4*/.% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100 100 — 100 40 18*— Kreditbank węg. allgem. „ 200 308 2 308 70
100 rt n 104 60 115 60 5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100 101 25 101 75 30*— uaenderbank . . . .  n 200 235 f>0 235 75

4 % Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 8: — 81 60 39*80 Austro-węgierskie . . . „ 600 870 872
4% Lwow.-Uzern. z 1884 na 300 słr. „ 100 89 75 90 76 19-— U n io n b a n k ......................„ 100 213 75 214 5 i
4% Rudolfa w słocie . „ 200 „ „ 100 123 75 124 50 1 Q --

21*— Galie. Bank hipoteozny . „ 200 ___ .
120 _  
106 —
*JK_

120 60 
iiiu są

5 ęj Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100 98 50 100 20
a z b u i t ę  i 3% Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 146 75 147 25

rt A
1 35 10 5 %  Frzem.-Łup. I. Em na 200 złr. za 100 tt* 60 100 - Akoys kulsjowo.

n
n

i

1 19 90 20 80 5% Nordosty . . .  „ 300 ,  „ 100 98 — 99 70 10 — Alfóld-Fiuma . . . .  na 200 ■łr. 183 25 183 50
117„
*7*3”

Ferdynanda Półnoon. . „ 1050 n
2476 . 8 4 8 " -

Karola Ludwika . . . „ 210 9 212 212 60
L o o v. (3*50 Lwowskn-Csemiow-Jassy „ 200 n 227 — 23 3

92 50 9 4 60 90
7*94 Koszyoko-Bogumińs-ie . „ 200 tt 113 — 143 50

złr. 100 Uudap. losy Bazylika . ua 5 złr. w. a 8 75 8 9-50 R u d o lfa ........................... ....... 200 192 26 192 75
n 100 99 50 100 50 Kred. dla haudln i przern. na 100 słr. w. a. 183 — 183 50 9*94 Siedmiogrodikie . . „ 200 180 76 181 75
n 100 1;1 — 102 Klary . . . . . . . -  40 „ m. k. 58 50 5) 76 27 fr. Staatseinenbahn . . . „ 200 tt 260 _ 860 60
n 100 99 30 99 50 4% Tow. żegl. Dun. ab 10% n  100 „ w. a. 119 — 120

50
1 fr. Lombardy (Sndbabn) „ 

aginyt na Dunajs „
200 9 116 10 116 70

Tt 100 101 20 1>1 80 K r a k o w s k ie ...................... „ 20 „ w. a. 22 25 22 16*87 m tt 4 6 _ 408 ___

rt 100 103 108 50 Ofner (miasta Budy) . . n 40 „ w. a. 59 50 60 25
ft 100 9 i 60 — — Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „ w. a. 18 60 18 90

W a 1 n t  y.100 94 30 t> — „ „ węgier. n  5 „ w. a. 12 10 12 50
tt 100 101 25 101 60 R u d o l f a ........................... n 10 n w. a. 21 - - 21 50 Dukaty pełne ważne . . . . za i- iu ir 5 88 6 90

100 101 50 101 90 Stanisławowskie . . . . ,  20 „ w. a. 34 25 34 75 20-to Frani o v k i ...................... u n 4 78 9 80
% 100 100 20 100 80 4*/*% Trycsteńskie . n  100 „ m. k. 140 76 141 76 2u-to M arków ki........................... rt 9 12 06 12 08

_ w 100 105 50 106 — 4% 50 , w. a. 70 50 — — Pół-Imperya y ro t. pe.no ważne • Tl 10 12 10 1»
Funty ss te rliL g i............................ ■ 9 12 32 12 37
Banknoty w ło s k i e ...................... ił * 48 40 48 50
RnUo papuze-T* . . w LOO n t r t 121 76 182 25

JAKÓB HOCU8T1M, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—BI oenaeh. Wymienia wylos. papiery* kupony. D ostania nom  arknue kuponowe. ZUoenia uskutecznia odwrotną p oo i.



N u  196 N O W A  R E F O R M A . Fraków, 28 Sierpnia 1888.

ułożona według nauki Kościoła św. rzymsko
katolickiego , aprobowana przez zwierzchność, 
s z c z e g ó ln ie j  (Ilu  u ż y t k u  m ło d z ie ż y  

w ie js k ie j .
Nowe wydanie z dołączeniem zbioru pieśni 

i Ministrantury.

Cena 25 cent., oprawna 35 cent.
Kupującym w większej ilości opuszcza się 

stosowny rabat. 1431 1 4

W. M aniecki
Drukarnia narodowa.

Lwów. ulica Kopernika, L. 7.
O O O O O O O O O O O O O O '
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materyały na  su k n ie ,  okrycia i ▼ 
v  wierzchy do futer, materye jedwa- v
0  bne, aksamity, plusze na okrycia Q 
Q tak czarne jak  i kolorowe, flanelki,  Q 
A chustki ciepłe, plaidy, perkale białe a 
a  i barchany, oraz inne ar tykuły  w - 
*  zakres tego fachu wchodzące.

1 Ceny bardzo umiarkowane.
g  Próbki na  żądanie opłatnie.

o o o o  o o o o o o o o o o

UBILEUSZOWA
Od godz. 10 rano do 10 wieczór. 

W s t ę p  5 0  o t .
We czwartki, niedziele i święia 30 cent.

Dzieci płacą 20 ct. In r YSTAWA 890 16 25

R o t u n d ę  W i C D  f a t e r  
od 14 maja do 31 października br. 

Wieczór elektryczne oświetlenie.

ZEMYSŁOWA 25.000Głowna wygrana !T r„” ” 7
Przemysłowej L O S  tyto 5 0  € %

Niemiecka wyższa szkoła żeńska
1 EinglLsłL school for young ladiea w

w połączeniu z kursem dalszego kształcenia u

Pensyonatem i Freblowskim ogródkiem dla dzieci. |
f  N ow y r o k  s z k o l n y  r o z p o c z n ie  s i ę  1 w r z e ś n ia .  jr
(M Nauka jest wykładana w niemieckim , polskim , francuskim i angielskim języku, ró- a
h  wnież udzielane są wszelkie wiadomości szkolne , nauka rysunków, malarstwo, gimnastyka, i  
W robota ręczna i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest najwyższem W 
d  zadaniem przełożonej. ^

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z uajwiększą gotowością udziela się w lokalu ii 
w szkolnym u l i c a  P o s e l s k a ,  Ł . 2 0 . 1395 4 8 w
^  d - .  R e ł l e f e l d ,  właścicielka Zakładu.

s
M3

' o
3
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A

uczeń Dyr. Wł. Żeleńskiego 
udziela lek cy f zasad h arm on ii 

i fortep ian  n. 1432 1 4 
Mieszka: Ulica Starowiślna, Nr 12

Przyjmuję , jak  dawniej,

uczni na stancję
na ż ą d a n ie : w ik t i k o rep e ty c je
na miejscu. 1428 l 4

M . R o zw a d o w sk a .
Uiica Krupnicza, Nr. 26, parter.

M ieszkanie.
6. 7 iub 9 pokoi, z dużą werandą, 2 

przedpokoje itp. na par te rze  lub I  piętrze.
2 pokoje z przedpokojem na I  i I I  

p ię t r z i . S ta jn ia  i wozownia do wynajęcia 
zaraz lub od I października przy ulicy 
Karmelickiej, Kr. 38. 1430 l 5

P r o m
nowy. na dwa wozy parokonne, je s t  do 
sprzedania na Dunajcu w Zarządzie dóbr 

Piaski poczta Czchów. 1429 1 3

JLegawca
t r e s o w a n e g o  m a  d o  s p r z e d a n i a

W acław  O p a trn y ,
1433 1 3 e. k leśniczy w Niepołomicach.

Osoba młoda
inteligentna, poszukuje umieszczenia za nauczy
cielkę do młodszych dzieci lub do towarzystwa.

Łaskawe zgłoszenia pod Z . Z . post* rest. 
R a d o m y ś l  p r z y  D ę b ic y .  1436 1 3

Utrzymująca

uczniów
przeszło lat 20, przyjmuje i na ten  rok 
uczęszczających do szkół publicznych — 
dozór m ęsk i ,  fortepian i języki na żą
danie opieka sum ienna . 1438 1 3

F e l ik s a  Jt oje  ie c h o w sk a ,  
Ulica Szpitalna, L. 18, II piętro.

Uczniowie gimnazyalni
mogą mieć m i e s z k a n i e  w r a z  je c a ł e m
U tr z y m a n ie m  przy rodzinie obywatelskiej 

ze wsi, zamieszkałej w Krakowie, 
bliższa wiadomość w domu przy ulicy Wielo

pole, Nr. 16, na parterze, w mieszkaniu państwa 
S .. które stróż wskaże. 1409 2 3

Kto z Szanownych Rodziców
chce kształ iei sw e có rk i w K ra
k ow ie, może znaleść w yborne  p ry
w atne u m ieszczen ie  w dom u  
o b y w a te lsk im , gdzie  za umiarko 
waną cenę będą miały wszelkie wygody 

i rodzicielską opiekę. 1283 8 9 
Bliższe pcrozum iea ie  lis townie. 

Adresować na ręce portyera  Józefa 
Filipka, Kraków, ul. Garbarska, Nr. I.

Tylko Rrótlci czas!
U  ystawa fotoplagt,y€xiia

ul. Grodzka, 47, I piętro.

Ludwika II. bawarskiego.
pierwszy raz w Krakowie,

Wspaniałe zaniki króla
1. Z a m e k  N e u s c Ł w a n s te ln .
2. Król Ludwik przy objęciu rządów.
3. Król Ludwik przed śmiercią.
4. Sala tronowa.
5. Mieszkanie króla
6. Gabinet do pracy króla.
7. Sala jadalna.
8. Sypialnia.
9. Łóżko z Madonną.

10. Budoir.
U .  Sala śpiewu (część wschoduia).
12. Sala śpiewu (część półno no wschodnia).

13. Z a m e k  L i n d e i h o f .
14. Przedsionek ze s ta tuą  Ludwika XIV.
15. Sala recepcyjua.
16. Pracownia.
17. Gabinet okrągły.
18. Sala jadalna.
19. Sala iustrowa.
20. Sala Gobelinowa 1
21. Sala Gobelinowa ti.
22. Sala Gobelinowa III.
23. Kiosk.
24. Wnętrze kiosku.
25. Grota niebieska.

26. Z a m e k  H o h c n s c h w a u g e n .
27. Sala rycerska.
28. Sala kr. Agnieszki.
29. Budowa książęca.
30. Z a m e k  H e r r e n e l i i e i n s e e .
31. Przedsionek z chorągwiami.
32. Schody
33. Wielka galerya zwierciadlana.
34. Pracownia.
35. Sala rycerska.
36. Sala Poitoju.
37. Sala kawalerska
38. Jasno niebieski gabinet.
39 Gabinet owalny.
40. Sala jada ua.
41. Sala paradna.
42 Łóżko paradne.
43 Sypialnia.
44. Wchód do małej galeryi.
45. Budoir różowy.
46. Z a m e k  B e r g .
47. Pracownia.
48. Syp alnia (łoże pośmiertu ). •
49. Pawilon na wyspie róż
50. Przechód do Sternbergersee.
51. Powóz galowy.
52. San e galowe. 1424 2 3

Otwarta codziennie od godz. 4  popołudniu do 9 wieczór. —  Wstęp 4 0  ct., dzieci 20 ct.
F. Serb.

t . e w i n n r e i c h s t e  C o m h i n a l i o n ! '

15 Ziehungen in einem Jahre,
die u&ołistou acłion

aiu 1. Septem ber 1 H anpttretfer 15 .000  G ulden ó. W.
am  2 .  X ovem ber 1 H au pttreffer 5 0 .0 0 0  G ulden  ó. W .
am  2  N ovem her 1 H au p ttreifer  10 .000  G ulden  ó. W.

| am  2. H oyem ber 1 H a p ifretfer  100 .000  L ire G.*ld.
Die grosste Gewinnstchance bietet die nachstehende von uns arrang. Losgruppe :

Sprzedaż towarów.
Towary do masy konkursowej 

Abracłiama Franlsla
kramarza towarów błuwatiiych w Tarnowie

należące i sądownie na  3157 złr. 27 ct. a. w. oszacowane, jakoteż urządzenie 
sklepowe na 22 złr. 7G ct. a. w. oszacow ane. zostaną w skutek uchw ały  w ierzy
cieli z 3 czerwca 1888 r. i z d. 27 lipea 1888 r. z wolnej ręki w ten  sposób 
sp rz e d a n e m i , że chęć kupna  mającym zgłosić się należy z ich ofertami przy za
łączeniu całej oferty gotówką w walucie austryackiej do rąk podpisanego zarządcy 
masą konkursową najpóźniej do godz. G p op ołu d n iu  d n ia  16 w rześn ia  
Ir. r., poczem zgromadzony wydział wierzycieli oferty sprawdzi i towary wraz 
z urządzeniem skiepowem najwięcej ofiarującemu , bez odpowiedzialności za ilość 

i jakość towarów wT Tarnowu na własność odda.
Wszelakie niebezpieczeństwo, tudzież koszta u trzym ania i przechowania (czynsz 

i t. d.) składu towarów przechodzą z dniem  kupna onyehże na  kupującego.
W szystkie ofiarowane ceny kupna do nieprzyjętych ofert dołączone zwrócone 

zostaną natychm iast  chęć kupua m ającym , lub * t i_do  odbioru i k w ito w a n a  p ie 
niędzy należycie wykazanym pełnomocnikom osobiście, lub też przez c. k. pocztę.

Oferty, bez dołączenia gotówką ofiarowanej ceny k u p n a ,  lub po wyznaczo
nym powyżej czasie wniesione, nie będą uwzględnione.

Inw en ta rz  składu towarów można przeglądnąć w kancelaryi podpisanego 
zarządcy masą konkursową (plac Morawskiego — gm ach c. k. Sądu pow. del 
miej., I I  piętro) w dnie powszednio w godzinach urzędowych od godziny 9 — 12 
przed południem i od 3 — 6 popołudniu, zaś do obejrzenia składu towarów w tymże 
samym czasie zgłosić się można.

Tarnów, dnia 20 s ie rpnia 1888 roku.
J .  V. D r. M ie c zy s ła w  J u n o s z a  G a łe c k i,

adrrokak, jako zarządca masą konkursową A bracham a F ra n k la  w T arnow ie ,  
1407 3 3 (plac Morawskiego gmach c. k. Sądu pow. del. miej. I I  p . ).

■ - " 7  "W. > i- i -. -

R O B I B f f Y Y E A U  L A F F E C T E U R
Ten Syrup czyszczący i wzmacniający o smaku przyjemnym, składzie czysto-roślin

nym, został uznauy w r. 1778 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jako też de 
kretem z r. XIII. Leczy wszelkie choioby, pochodzące z nieczystości k rw i:  s k r o f u lo z ę ,  
w y p r y s k  (ecrema), łu s z c z y c e  (psoriasis), p r y s z c z e  (herpes), l i s z a j  (lichepj, 
im p e t ig o  d u ę  i g o ś c ie c .  Z powodu swych własności rozwalniających, nłatwiających 
trawienie i wydzielanie moczu i potu , pobudza czynności odżywcze , wzmacnia irawienie i 
wydala pierwiastki chorobotwórcze, tak  ady, jak i pasożyty. 113 52 O
W  P a r y ż u  u aptekarza J. FERRE, 103. R.ie Richelieu, i uast. I10YVE AU-LAFFECTEUR.

N a k ła d e m  w y d a w n i c t w a  ' 
Bibliote i prawniczej w Krakowie

wyszło
l>ra Ul. K uczyńskiego, Prot. Uni-
wer. Jagiell. Ustawy gorzelniane z 20 
czerwca 1888 r. 1) U. P. (L 95 i 96), 
dalej Regulamin do nich wydany, nako- 
nieo Ustawa o handlu palonemi napoja
mi, ich wyszynku i drobnej sprzedaży 
z 23 czerwca 1881 r. L. 62 D. U. P. 
W poprawny;., p rze k ład z ie , podającym 
całość ustaw s p i ry tu so w y c h , wydanie 

najkompletniejsze. 1325 2 3 
Cena 70 ct., z prźesyłką 75 ct. 
Nabyć można w księgarni O . E .  

F r i c d l c i n a  w  K r a k o w i e .

r j  iwiadamiain Szanownych Rodziców , że mie- 
* /  sz tam  teraz przy u l ic y  K o u z o w s k le j ,  
I  V r f  1 0 ,  tuż za kościołem 0 0 .  Zmartwych- 

f  |  wstańców, i że przyjmę t r z e c l l  u c z n ió w  
do klas niższych szkół średnich w Krako

wie uczesz zającyćh, n a  w ik t  i m i e s z k a 
n k ę ,  z a p e w n ia j ą c  im  r o d z i c i e l s k ą  
o p ie k ę .  1415 2 3

P a w e ł W o n d a s ie w ic z ,
nauczyciel c. k. Seminaryum męskiego.

W a ż n e  d la  d a m !
W ełniane potuik? bez podkła

dek. znane ze swej użyteczności jako nie- 
dopus/.c,zające na fsukniach plam z wypoce
nia , oddałem na skład dla Krakowa i 

olo liey fiimie 
Forębskl &  Zimler 

R y n e k  g łó w n y , ]Vr. 6- 
Uena za parę 30 cent., 3 pary 85 cent.

Odsprzedającym rabat.
Frankfurt  nad Odrą w sierpniu 1888.

1408 2 10 R o b e r t v. S te p h a n i.

KEarya Dnmaire
nauczycielka języka francuskiego i n ie 
mieckiego, życzy sobie przyjąć na  stó ł 
i m ieszkankę k ilk u  uczniów . 

Ulica Grodzka, L. 32. 1420 2 5

WARYAN RUDNICKI
nauczyciel śpiewu i muzyki,

mieszka obecnie przy u l i c y  D ł u g i e j  
(róg Pędziehów), L. 31, I I  piętro. 

1422 2 5

N akładem  K. B a rtoszew icza  w  K rakowie
ulica Szewska, L. 10, 134 o H

w y s z e d ł  p ie r w s z y  z e s z y t

PIOSNEK i SATYR
A r tu r a  B a r te ls a .

Cena zeszytu 5 0  e . ,  z przesyłką 5 5  e .  
Prenumerata na ciłość (2 tomy w 6 zeszy

tach) 2  z l r .  5 0  ii., z przesyłką z ł r .  2 - 8 0 .

| Ein 3% 100 Frcs.-k j K in  b  K in

i Serbenlos I  ital. KreuzlosI Dombaufos
H a u p U r e f f e r  In  d e n  n f tc l i s te n  Z i e l i u n g e u :

K i n  |

ostoi?. Kreuzlos _

Am 14. November 
Frcs 1 0 0 . 0 0 0  Gold 

Am 14. ianner 
Frcs 1 0 0 . 0 0 0  Gold.

Am 14. Marz 
Frcs 1 0 0 . 0 0 0  Gold.

Am 14 Juni 
Frcs 1 0 0 . 0 0 0  Gold.

Am 14 August 
Frcs 1 0 0 . 0 0 0  Gold

Am 2. Novenber 
Lire 1 0 0 . 0 0 0  Gold.

Am 1. Februar 
Lire 5 0 . 0 0 0  Gold.

Am I. Mai 
Lire 1 5 . 0 0 0  Gold.

Am I. August 
Lire 1 5 . 0 0 0  Gold.

Am 2. November 
Gulden 5 0 . 0 0 0  ii.W.

Am I. Marz 
Gulden 2 0 . 0 0 0  ii W.

Am I. September 
Gulden 1 5 . 0 0 0  o W

Am I. September 
Gulden 1 5 . 0 0 0  ii W.

Am 2. Janner 
Gulden 5 0 . 0 0 0  ii.W.

Am I. Mai 
Gulden 2 5 . 0 0 0  ii.W.

‘ Jedes Los muss gewinnen. Ein Los kann zwei Treffcr machen.
Wir erlassen diese vier vorzuglichen Lose gegen Cassa eoulant naeh Tagescours I 

| oder gegen ^ Ę T  1 8  i n o n a t l .  H a t e n  A l i .  5 . — oder gegen 2 3  m o n a t l .  R a -  
t e n  A A .  4 . - .  " 9 6  Alleiniges Spielrecht nach Frlag der ersten Rate schon zur 
nachsten Ziehung am 1 . S e p t o m o e r .
Bei Bestelluugen erbitten wir die erste Rate und 20 kr. fur Riickporto per Postanweisung. 

Verlo.sungs-Kalender mul Ziehungslisten frauco und gratis,

Batuk- uud W eclislergescliafl
J. Grutłi & Comp.

Wien, X., Koblmarkt, Xr. 5. pj,89 3 3
I  Ocwiim rel listę Coniltiiiation !

Jak  w latach u b ie g ły c h , tak  i bieżą
cego roku szkolnego przyjmuję pod swo
ją  opiekę

p a n i e n k i
uczęszczające do szkól publicznych. L rk  
UU .ięzykćw muzyki i korepetycya w 
miejscu. S t. O rze c h o w sk a ,
nauczycielka przy szkole miejskiej w Krakowie.

Ul. Szpitalna, 9, I piętro. me 2 3

ZYTO POLSKIE
odszczególnione ua W ystawie P rzem y
skiej , jakoteż na W ystawie krajowej w 
Krakowie medalem srebrnym , wysyła d 
obsiewu po 10 T i r .  za lOO k ilu  

z workiem i odstawą do kolei 
1402 2 3 K o n s ta n ty  K ło s iń s k i ,  

Bączal G órna puczta Jasło.

JTest do  s p r z e d a n i a
poci przystępnem i warunkam i

parcela pod budowę
lub ua sk ład  drzew a, oparkaniona, 
ze stodnią, sk ładem  m urow anym , w obrę

bie miasta, obszaru 1 mórg. 
Bliższa wiadomość przy u licy  św. 

M arka, Ł. 31. 1362 5 6

Mieszkanie
na III piętrze, przy ulicy Floryańskiej, Nr. 3, 
składrjące  się z t r z e c k  p o k o i  o d  f r o u -  
t n  1 k u c h n i ,  J e s t  d o  w y n a j ę c i a  o d  

1 p a ź d z i e r n i k a  b . r .
J>-st też o s o b n y  p o k ó j  d o  w y n a ję -  

c i a  k a ż d e g o  c z a s u .  1351 4 6
Bliższa wiadomość tamże w handlu win.
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Panienki
kształcące się w tutejszy cii 
zakładach nau ko wy eh, p r z y j 
m u ję  z c a łk o w i t e m  u t r z y m a n ie m ,  
pod w a r u n k a m i  ba rdzo  p r z y s t ę p  ne
nii, zap ew n ia j ąc  w sze lką  op iekę  

M a r  t / a  H u s h o w s h a .  
1348 4 4 Rynek gł., Nr, 5, Jl piętro.

Niniejszem m am j zaszczyt uwiadomić, 
że nasze rozpow szechnione i z 
dobroci zuaue

P I W  A
jako t o :

„Porter1 (Porteibier) w orvg. flaszKach, 
„Ale11 w oryginalnych flaszkach,

są do lnbyc ia  w składach handlowych 
pp.- J. Miki (Rynek d r ) , J. Kosza (ul. 
Grodzka). J. lagus ińskiego (ul. F loryań- 
s k a ) . W, Mikuszewskiego i A. Zygadło- 
wicza (Mał> Rynek), I. Słk.arczyka (ul. 
Szczepan (ku), S. E. Loeflera (ul. Mosto 
w a , L. 6>. W. Sehuha (P odgórze ) ,  M. 
Męckiego (W ola Justowska). 1013 22 56 

Z poważani, m
Zarząd browaru arcyksieuia Albrechta

w Żywou.

Sześć pokoi
łmlnyib i jasnych, z kuchnią, piwuicą i strychem, 

od 1 wr/,cśnia do wynajęcia.
Wiadomość : Rynek główny, N ' 7, U piętro, 

obok S/.mej kauii-ircy. 1363 5 5

IPanienki
uczcszczające do szkół, znajdą pod korzystuemi 
waiunkami wygodne pomieszczeuie przy u l ic y  
Z w ie r z y n ie c k ie j ,  L . 4 , u B r o n i s ł a 

w y J a n o w s k i e j .  1412 2 4

M a l a r i a  s*a r a - sl’r" adzonuj wprost ze źró- 
i T l d l a y a  iu" j ii i ,!ep■*/, “ i uaskutecniej-  
sze wino, jest do nabyma po ~ i 1 rl.  butelka . 
w aptece pod „Złotym słoniem" Henryka Bluraen- 
fc.lda we Lwowie. 98 i O
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Z d o ln y  1 p r a c o w i ty
piwowar
z ulilubnemi świadectwami, poszukuje odpowie

dniego umieszczenii.
‘-d re s :  R . 8 . T a r n ó w , u l i c a  K a c z 

k o w s k ie g o ,  K. 3 . iM4r> 4 5

Ogrodnik
wykształcony artystycznie stnrauiem JW . lir. 
D/.mfyńskiego w Paryżu, po trzechletniej służbie 
w o g r ,  dach króla włoskiego przeniósł się w Po
znańskie, lecz skutkiem wygnania przez P rusa 
ków osiadł w [Tarnowie, gotów przyjąć obo

wiązek odpowiedni od 1 października. 
Łaskawe oferty pod adresem: F e l i k s  O r 

l i c k r  k l i n i k a  u t r a k o w s k a .  1399 2 3

Poszukuje się w zachodniej Galicyi 
lub w Księstwie K r.kow sk iem

dużego dworu z ogrodem
(bez w si) <lo k ap n ą .

Refiektan.i raczą zgłosić swoje oferty 
do p. Piotra Waśkowskiego w Krako
wie, ulica Wiślna, 3, I piętro. 1386 3 3

Poszukuje się osoby pewnej , uczci
wej i m oralnej, w średnim wieku

do kuchni na folwark
przy mieście, z dobremi świadectwami i reko- 
uienlacyą. — Zgłoszenia pod lit. F. Ii. poste 
restante Tarnów . 1387 3 4

Ogłoszenie.
Zawiadamiam niniejszem Szan. Pub li

czność, wszystkie szkoły średnie i ludowe, 
że przy u lic y  G r o d z k ie j ,  L .  33 , 
naprzeciwko handlu W go A rm ółow icza,  
założyłem S k ła d  w s z e lk ie g o  p a 
p ie r u  , d o b o ro w y c h  m a te ry a -  
lo .t  p iś m ie n n y c h  s z k o ln y c h ,  
rozmaitego .o d z ą iu . i d r u k ó w  w o j 
sk o w y c h . W szystko sprzedaję po naj
niższych, ale s ta łych  eeuach. 1384 4 5

A r tu r  H o ro w itz .

Gołębie listonosze
czysto belgijski') r a s y , tegoroczne m arczak i , 
jakoteż przeszłoroiizne rozpłodowe, za parę  
po 1 złr., są do nabycia w Zarządzie  
s tacy i wojskowej go łęb i lislono- 
szów w Podgórzu przy K rakow ie .

Mogą znalesc pomieszczenie

panienki
którym zapewnia się rodzicielska opieka, 
a na żądanie konw ersacya fran
cu sk a  i fortepian, f ig a  2 3

Wiadomość u J. B. ulica Szewska, 8,
I  p ię tro ,  fid godz. 3 do 5 po południu.

Właściciel domu w Bochni
L. 5 ł 4  , tuż koło gimnazjum, przyjmuje

d c z m  m  stancję z m ttm  i obsłop
za pomierną cenę, ręcząc za prawdziwie rodzi

cielską opiekę. 1423 2 3
łiębhe. urzędnik. Boetinia, ui. Biała.

Płaszcze alepr zeiatalne, aapelstie
m ę s k i e  1  d a m a k l e ,

jedwabne, wełniane i gum ow e od 3 złr. 
70 ct. wyżej.

Parasole r parasolki męskie
od deszczu i słońca.

R ę k a w i c z k i
g l a c ć , duńskie, jelonkowe własnego wyrobu, 
oraz wielki wybór nioianyoh, jedwabnych i pół- 

jedwabnyoh 
po nader przystępnych cenach  

polecają 1051 10
B r c b o i a  B i l e  w s o y

( i a w m i j  J .  Czyuciel syn) 
w K rakow ie, Rynek, Nr. 4.

SKŁAD FORTEPIANÓW  
II. O A f i B F E Ł S K I I i J

Kraków, Krzysztofory, 1414 3 10
(R ynek , róg ni. Szczepańskiej)

sprzedaje wszystkie for
tepiany i pianina z 5 
letnią gwaraneyą za go

tówkę lub na raty. 
Wymieniony skład

fiosiada wyłączną wGa- 
icyi zachodniej Filię 

fortepianów fabryki l ip
skiej „iułius Bliithner“. 

Ceny 'abryozne.

*
przy u licy  Sławkom s k le j , 4 ,

(blisko R ynku) jest od 1403 3 3 
1 p aźd ziern ik a  b. r.

mieszkanie y  II piętrze
w oficynach

składające się z 3 pokoi i kuchni, wraz 
przynależnym strychem i piwnicą do 

w ynajęcia .

Magazyn Henryka Schwarza
w  7 i r a l £ o w l e

po trzebu je  1401 2 3

p r a k t y k a n t a .

*u u n *u **m *U K ***x *x u \ n ** *u u x ® x

| MALAGA Z REBARBARUM §X . K
a a  wyrobu ^

H  aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. g
g  Najlepszy i najskuteczniejszy ś rodek  przeciw wszelkim cierpieniom żołąd- 
g  kowym i wątrobianym. P rzy  wzdęciach, n iestraw ności,  ob.strul.cyi, liemo g  
^  ro idach i kongestyach środek  ten  najznakomitsze wywiera skutki. ^

g  Główny skład w ap tece  pod „złotym s ło n ie m 11
H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  w e  Y, w o w l e .  

g  Cena butelki I złr. 50 cnt., podwójnej 2 złr. 50 cnt. g
g  Skład d l a  K r a k o w a  w aptekach E. Stoekmara,  ul. Grodzka, i L. Rosnera, Rynek, g  

Broszurki o winach leczniczych, oraz wykaz świadretw o skuteczności tychże wy- J s  
^  syła bezpłatnie na żądanie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 103 22 O ^

KKKXXK*KXKKIKKKKKKKKI*KXK*:tKKK

ury steiuigutowe
zagraniczne i wyrobu krajowego do kanałów, wychodków i t. p , 

cegły i płyty szamotowe dla piekarń,
patentowany Cement Portlandzki z Witkowie,

posadzki cem entow e własnego w y ro b u ,  s te ingutowe, inarmu owo 
i terrazzo papę dachową, farby do fasad K ro n s to in e ra , piece  
kaflirwe i żc.-lazne r e to r to w e , w azony i oruam óuta arch itek ton iczne 
z terrakotyj u m y w a ln ie , p lyły* sto ły  i k o m in k i m arm urow e, 
k o lu m n y  i figury gipsowe lub s te in g u to w e , salonowo i kościelne.

Wielki wybór gotow ycłi p om n ik ów : p iaskow ych ,  m arm uro 
wych, g ran itow ych  i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na  roboty 
w zakres kam ieniars tw a wchodzące. 1104 25 :-0

N a żądanie przesyłam illustrowano cenniki po m n A o w  lub z działu 
materyałów budowlanych.

Adolf Hocłistim
majster ku m ieniarski.

Skład materyałów budowlanych, Kraków, ul Floryańska, 38.
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w t z y s t k i c h  

tkładach 
maieryałów 

a p t e c z n y c h ,  
w składach 

perfum  i u fryzjerów

A

M A S Ł O
doskonałe  kuchenne po 4  złr., nie- 
solone. deserowe po 4 z łr . 50 ct. 
w 5-k il. paczkach z opakowaniem i opła
tnie rozsyła Zarząd  dóhr Nowe Sio ło  

pod Stryjem. 557 34 O

Na ul. Starowiślnej
pod Nr. 22 , obok plant nowych , są do wy. 
najęcia od 1 października na I piętrze p 0 

2 pokoje duże z kuchnią.
Wiadomość w restauraeyi u Ebera. 1365 3

1 drokumi Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewakL


